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L<st o t w a r t y b. k o m b a t a n t ó w polskich. 

IN SILNIEJSZA BĘDZIE POLSKA 
tem łatwiejsza będzie polityka francuska w Europie. 

Paryż,, I I . 11. Nawiązana podczas o-
statniego zjazdu Fidacu w Londynie 
wymiana poglądów między koinbatan 
taml francuskimi a polskimi w sprawie 
stosunków' wzajemnych obydwuch kra­
jów, zostało znowu 

wtrwalona w Paryżu. 
Stało sie to dz ięk i przyjęciu, jakie wy 
dał generał ftoman Górecki dla preze­
sów i wybitnych przedstawicieli konina 
tantów francusrt'c«i. Wśród serdecznej 
rozmowy generał Górecki wręczył obec 
nemu prezesowi Fidacu p. Desbones 
„list otwarły byłytch kombatantów pols­
kich do byłych kombatantów francus­
kich'' w którym vfyłozone zostały za­
sadnicze linię zagranicznej polityki pol 
sklej ze spec^lneni uwzględnionym 

stosunków polsko - francuskich 
List stwierdza iv konkluzji na podsta 

wie bogato udo\u\mentowanego mater­
iału, że w chwili .obecne] nie istnlefe 
mlerizy Po*ską a Francja żaden noważ-
ny konflikt, lecz tylko seria pewnych 
nleporozum'eń. 

Kombatanci polscy występują z ini­
cjatywa wymiany poj,dndów, która wy 
da'e 'm s'ę niezbędna. Wypowiedziaw­
szy swole pretens'e I żule, kombatanci 
polscy snodz'ewa'q się, że Ich francus­
cy ko!cdzv zechcą Im ildT Tollć 

odpowledn'ch w<ylaśnleń. 
W te| uroczystej rocznicy I I llstopa 

da byli bomhntancl pnlscv mogą zapew 
n'ć swo'ch francuskich koltegów, Iż zaw 
sze morrą 1'czyć na Polsko. Im słln'ej-
sza będzie Po'ska, t<*m ła'w'ekzą be-
dz'o noPtyką francuska w Eurn)p'e. 

Po 7 n p o 7 « j » " h i »'*» T rvm ft^kumen-
tem. który zawiera .12 stronice maszyno 
wex»o p'sma. pr»zes Pe«hoties pndkreś-

i lił żywe zadowolenie z nawiązania w y Kombatanci francuscy obiecali w naj 
mlany poglądów w tak ważnej dla obu bliższym czasie udzielić odpowiedzi na 
państw sprawie. Ust kombatantów polskich. 
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który wytrawna ręką prowadzi naszą nawę państwową wśród raf sprzecz-
nych Interesów mocarstw. 

Bandyci powiązali całą rodzinę 
zagrodę. E H H H 

Jego 65-letnlą żonę 1 

N A Z M I E N N A P O G O D Ę 

Narodówki 

ort . 2055-03 

Bogaty wybór damskich pończoszek ! 

„ A s t r a " p r a k t y c z n a b a w e ł n i a n a Z ł . 1.2C 

„ N o r a " c i e p ł a p o ń c z o s z k a z m a c o Z ł . 1.5C 

„ Z d r o w o t n a " c i e p ł a • w e ł n i a n a Z ł . 2.5C 

„ S y b i r k i " c z y s t o w e ł n i a n e s k a r p e t k i 
d a m s k i e Z ł . 2.5C 

Skazanie dwu adwokatów 
na tysiąc złotych grzywny. 

We 

Krwawy napad na 
KOSSIAN, 11-11. W nocy dokonało 

trzech zamaskowanych bandytów zuch­
wałego napadu rabunkowego z bronią 
w ręku na osadę gospodarza Francisz­
ka Dominiaka w Bctkowie w pow. koś 
ciańskltn. 

Bandyci steroryzowali domowników 
związali gospodarza 70-ietn"ego Franci 

Minister Beck odznaczony 
wielka wstęga orderu „Polonia RcstKula" 

WARSZAWA, 11.11 — Dziś wy-
szedł zrana kolejny numer „Monitora" 
z daŁą I I bni., który zawierrt listę odzna 
czeń orderem „Polonia Ftestltuta" I 
„Krzyżem Zasługi" z okazji święta nie­
podległości w dniu I I listopada. 

Lista ta zawiera. Jeśli chodzi o or­
der „Polonia Restituta", dwie wielkie 
wstęgi, trzy komandorje z gwiazdą, 19 
kr /yżów komandorskich, około 60 krzy 
łów oficerskich i okoto 100 krzyżów ka 
walerskieh. 

Wielką wstęga orderu „Polonja Rę-
stituta" zos.nli od/naczeni: 
minister spr. zagranicznych Józef Beck 
I znakomity artysta malarz prol. Leon 
Wyczółkowski. 

Krzyżem komandorskim z gwiazda 
tostall odznaczeni: generał dyw : zjl Ale 
ksander Os'ii«kl, prezes Sadu Najwyż­
szego Jan Rzymowski i prezes Sadu 
Najwyższego Artur Sieradzki. 

Krzyżem komandorskim zostali orj-
rnaczeni: woiewoda stanisławowski 
Zygmunt Jagodzhiski. een. brygady dr. 
Józef Za'ąc, gen. brygady Edmund Knoll. 
een. brygady Włodzimierz Maksymo­
wicz, gen. brygady Raczyński, profesor 
»n :\versvtetu w Poznaniu Florian Zna-
i'ecki, prof. uniwersytetu we Lwowie 
Poman Longchamps de Berler, red. 
łV'ncentv Rzymowskl. członek Polsk ;ei 
Akademii l i teratury, kompozytor i mu-
rvk Karol Szymanowski, kompozytor 
1 artysta muzyk Józef Hoffman, zn?ko-
m'tv artysta dramatyczny Mleczvslaw 
Frenkiel, dyrektorka warszawskiej szko 
ły pielęgniarstwa Zofja Szlenklerówna. 
dyrektor departamentu w ministerstwie 
skarbu Włodzimierz Baczyński, dyre­
ktor biura w ministerstwie sprawiedli­
wości p. .Wacław. Glouche, sędzia N. T 
A. Stefan Id/kowski.' dyrektor, departa­
mentu w Al. S. Z.'Tadeusz Gwiazdow­

ski, poseł w Tokjo p. Michał Mościcki, 
dyrektor dcp. N. |, K. Tadeusz Picce-
wicz I prezes okręgowej Izby kontroli 
w Poznaniu Mikołaj Zawadzki. 

szka Donrnlaka, 
czworo dzieci. 

Zanim bandyci wtargnęli do Izby, za 
stąpił im drogę syn Tomasz Dominiak 
ktćrago bandyci ciężko postrzelili. 
Kula przeszyła płuco i utknęła obok 
kręgosłupa. W stanie beznadz-ejnym od 
stawiono go do szpitala św. Zofjl w Ko 
ścianie. 

Bandyci zostali podczas plondrowa-
nla spłoszeni. Korzystając z ciemności 
zbiegli, ostrzeliwując się gęsto z re­
wolwerów. Na mejsce wypadku udały 
się posterunki policyjne. k t ; re przepro­
wadzała, dochodzena. Dotąd ustalono 
źe bandyci przybyli z Poznaira do Koś 
elana, poczem udali się do Belkowa, 
gdzie dokonali napadu. 

W poszukiwaniu za zuchwałymi ban 
dytami biorą udział psy policyjne. 

Warszawa I I . U . Wczoraj w sądzie 
grodzkim w Warszawie skazani zostali 
trwaj adwokaci Władysław Nadratowski 
oraz Władysław Szyszkowski na grzy­
wnę 

po 500 złotych każdy 
za obrazę Dyrekcji Lasów Państwo­
wych w skardze dotyczące) rewindyka­
cji spadku po śp. generale Tyszkiewiczu 
uczestniku powstania 1S31 roku. 

wszystkich instancjach 
spadkobiercy wygrali sprawę lec? B y 
rekcja Lasów Państwowych wyro 
nie wykonała, skutkiem czego adwoka­
ci złożyli skargę, w której zn;s:Jo-
się ustęp interpretujący 

siódme przykazanie, 
w ten sposób, że bezpodstawne proce­
sowanie się uważane Jest przez kościół 
za obrazę siódmego przykazania. 

toiw l y Erifztie; I . I .WJ. wTmsziwie. 
Prezesem zamianowany został dr. Witold Szysztowsk 

T O M A S Z Ó W . 11.11 — D e c y z j a w ł a d z 
n a d z o r c z y c h w d n i u w c z o r a j s z y m r o z ­
w i ą z a n a z o s t a ł a k ' a d a G r o d z k a b e z p a r ­
t y j n e g o B l o k u W s p ó ł p r a c y z R z ą d e m w 
1 o m r s z o w i e . R ó w n o c z e ś n i e p r e z e s e m 

R a d y z a m i a n o w a n y z o s t a ł d r . W i t o l J 

S z y s z k o w s k i — w i c e p r e z e s a m i z a ś p p 
C z e r n i a w s k i i C a p i ń s k i . ' 

P o w y ż s z a z m i a n a n a k i e r o w n i c z y c h 
s t a n o w i s k a c h B e z p a r t y j n e g o B l o k u f e s t 
ż y w o k o m e n ł o w a n a w t u t e j s z y c h s f e ­
r a c h s p o ł e c z e ń s t w a . 

Kapitan strzelił do chorążego 
A W A N T U R Ą %f R E S T A U R A C J I * 

Syn w obronie matki 
zabił kijem ojca. 

Stanisławów 11, 11. Dokonano ojco-
bójstwa w Dolnem ad Tłumacz. Tło 
zbrodni jest następujące: Rolnik z Dol­
nego Michał Wąsowicz żył w niezgodzie 
ze swoją żoną Oleną. Syn ich 21-Ietii 
Piotr przypatrywał się niejednokrotnie 
katuszom zadawanym Jego matce przez 
ojca. Krytycznego dnia Michał powalił 

Tłumy wyłamały 
podczas pogrzebu ś. 

matkę na ziemię i począł dusić. Syn u-
jął się za matką i w pewnej chwili ude 
rzył ojca w skroń kijem, wskutek cze­
go denat 

padł trupem na ziemię. 
Ojcobójcę aresztowano i odstawiono 

do więzienia sądu karnego. 

bramę cmentarną 
Teodora Sztekkera. 

W A R S Z A W A i i i i . 
Wczora j odbył się pojrrzeh 

łego głośnego zapaśnika polskiego 
Teodora Sztekkera. Na pogrzebie 
t łum był tak liczny, że zostały 

wyłamane bramy cmentarza, 
a wdowa przewrócona w t łoku. — 

P 
i Zmarłego wynieśl i na ramionach 

zmar Garkowienko i inni koledzy ś.p. Te­
odora Sztekkera. 

Nad t rumną przemawial i naibl iż 
si towarzysze zgasłego przedwcześ­
nie at lety . 

WARSZAWA, l l . l l — W dniu wczo 
rajszym w małej restauracji naprze* 
clwko gmachu „Prasy Polskiej", przy 
ulicy Marszałkowskiej 

wybuchła ostra sprzeczka 
miedzy chorążym Stanisławem War-
szyrisk"m a kapłanem Janem Sawą. W 
pewne! chwili kapitan Sawa wydobył 
rewolwar i strzelił kilka razy do cho­

rążego Warszyńsklego, który z Jękiem 
osunął się na podłogę. 

Przewieziono go w stanie bezna­
dziejnym do szpitala. 

Kapitan Jan Sawa oddany został do 
dyspozycji żandarmerii. 

Nadmienić należy, iż awantura w y ' 
wołana została po pijanemu. 

Wyrok sadu marszałkowskiego 
w sprawie posła Wiślickiego. 

W A R S Z A W A , 1111 — Wczoraj sa j 
marszałkowski wydał wyrok w sprawie 
żydowskiego posia Wiślickiego prze­
ciwko prezesowi Klubu Narodowego 
Ry barskiemu. Sąd marszałkowski 
stwierdził, iż wyrażonie. Jakoby poseł 
Wiślicki był zawsze zadowo'ony 
z każdego ustroju nie odpowiada rze­
czywistości, powtóre, że poseł Wiślicki 
zareagował na zarzuty byłego senito-

A 

ra Truskiera, natomiast nie poddał roz­
poznaniu sadu obywatelskiego zarzu­
tów doryczacych 

Łuszczarni Ryża w Gdyni. 
Zdaniem sądu marszałkowskiego zarzu­
ty te powinny bvłv być wyjaśnione w 
drodze właściwej- Poseł Wiślicki 
oświadczył, że sprawę Łuszczarni Py­
zy odda do rozpatrzenia sądowi klubo­
wemu BBWR. 

resztowanie sześciu studentów 

Ostre tarcia w Legionie Młodych. 
Część członków żąda zwołania kongresu. 
W A R S Z A W A . 11.11 — W Legionie 

Młodych trwają nadal 
ostre tarcia. 

Ostatnio doszło do kryzysu w szkole 
główne! handlowej, gdzie miejscowa 
komenda oddziału wbrew zakazowi ko 
mendy głównej odbyła walne 7 £ h r a n l e 

i przyjęła rezolucję potępiającą działal­
ność komendy głównej. Oddział ten ża 
da natychmiastowego zwołania rady 
głównej I kongresu Leg jon u, wymawia­
jąc do czasu zwołania tego kongresu 

posłuszeństwo 
oharavm władzom organizacyjnym. 

stawianie oporu. 
W A R S Z A W A . 11.11 — W dniu wczo I za duszę śp. studenta Wacławskiego, 

rajszym policja aresztowała sześciu stu który został zabity w swoim czasie we 
dentów za stawianie oporu i zakłócenie Lwowie podczas demonstracji stucienc 
spokoju public-nego po nabożeństwie ' klej. 

Szajka fałszywych... kominiarzy 
zainKasowała kilkanaście tysięcy złotych. 

ski, były inspektor straży pożarnej. Warszawa U , U . W Warszawie 
wykryto bandę fałszerską zajmującą 
się nielegalnem czyszczeniem kominów 
Na czele bandy stał Mieczysław Zieliń-

Dz ś pierwszy odcinek 

„Czarnej Godziny" 

w Węgrowie. Dobrał on sobie pięciu 
mężczyzn, z którymi obsługiwał teren 
koncesyjny mistrza kominiarskiego Fied­
lera. 

Zieliński zalnkasował w ten sposób 
kilkanaście tysięcy złotych Wszyst­
kich aresztowanych osadzono w. .wlezie 
o to 
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Oszczędność — T O ZAKUPY — 
W N A J W I Ę K S Z Y M 
DOMU TOWAEOWYM W K O L E W O R T H Kup'«& wszystko w naj­

wyższych c:I. I . N L . . - I C L I p< 
N A J N I Ż S Z Y C H C E N A C H 

ZDROWIA JEDYNIE IO, 
C O N A J L E P S Z E J 

C O K O L W I E K D R O Z S Z E -

- W I E L O K R O T N I C -
L E P S Z E 

Kto 

w H e n k o 
w i e c z o r e m 

biel izną n a m o c z y , 
p r a n i e 

fiwtt Zw?^n , ruaSgCWIiY3 
Porto za przesyłkę pocztą 5 groszy! 

Trzydziesta siódma seria nagród 
za uważne czytanie 

Słowo i umyślnym błędem le\ ira> NU I stronie wyciąć • ruthowaĆ-

Co tydzień 11 nagródl 
Ministerstwo zezwoliło m nlKowa ontate W WVSOKOSCl » GROS7Y koper, 
oiuarlycb. leżeli beda zawierały na kle Inne wycinki BP 7 DOPISKÓW C/y 
telnity nasi mojza wlec odtnd przesyłać kopertf z wycinkami bez dopisków 
ca oplata pocztów*) 5 GROSZY, a adres nauawcy umieszczać na odwrocie 

koperty. 

N O W O Ś Ć ! N O W O Ś Ć ! 
CUD TECHNIKI t£tt&t ląey a a m j r » l z y po w y s t r z a l e otwo-
; e m b o n r y u I w * , r y j u n k o ) strzakląc* 
do ce lu n i ' i « " W N N I lwi lwi O N , l u b *rut«m d« 

I pithn.r oV»y.'< W « I Y i -1»« ' i fet. 
,LUXbS" iap*HD'i lupelue beipitciear 
•two oeohisie. Hak wys.nelu o g l u u A «cy, 

padnie • * co obro y m i a a t k a o . letnisk, ela 
p p . automobili />w. rowersystów i e l o i e n t d w itd. 

Cena r e k l a m o w a tylko t t . 7 . 3 3 , 2 • t 14 vi. Setka 
u . 1 ił 3 . t > 5 . Sictot In do czysaczspta lu ly dodsjessŷ  

* » A d r ^ d 4 » M i s t ó w r a m ^ l 
warszawa 1, Plac Napoleona, skr. 8 7-H. 

Tablica pamiątkowa 
łódzRich legjoniisJów. W A M 

D z i ś n a p l a c u H a l l e r a . . . 
" • H i Święto Niepodległości w Łodz i . 

z d a r z e n i a i w y p a i K i 
u b . e t j ł e j d o b ; . 

— W związku ze śwtetem Ijtojrnusu 
Policji Państwowej odbvto sie wczoraj 
w kościele pok.^iuielackini urocźrsta na 
bożerV\\o za sfmkój) duszy nt]rk.'}slvch 
na służbie oficerów i szeregowi* li P. P. 
wyznania r/.ymsluo-kr^olkkicgty. Na na~ 
I M żenstwie obecny bvl premier Leon 

1 Kozłowski. ledtmc/eśnie odbywały się 
nabożeństwa w świątyniach ipnycli wy 

/znań. 
— Prezydent Pzplitej przTJnl ^Mtzo-

raj nuncjusza apostolskiego ijiisv;r. Mar* 
maggiego. I 

— Delegaci? brytyjskiego przemy­
słu wcgl»wc«;o odicwhala tuCzoraj do 
Warszawy, na trzwl i ia iw^ konlcrencje 
która rozpocznie sie jirtro. 

ŁÓDŹ u listopada. — Wczoraj jewódzkic^o odbędzie się 
WIECZOREM, W wigiljc rocznicy >iie- dekoracja osób odznaczonych 
podległości ulkatni miasta przecią- Krzyżami Zasługi- MIEDZY dekoro-
łjncly orkiestry wojskowe, policyjna wanymi znajdować s>e beda rów-
straży ogniowej. Przysposobienia nież policjanci z terenu Lodzi i \vo 
WOJSKOWEGO i t.d. jewńdztwa. 

Uroczystości dziesiejsze rocznicy W godzinach popołudniowych 
odzyskania niepodległości rozpocz- na terenie miasta odbędzie sic sze. 
ną się o godzinie 9 rano reg a' 

nabożeństwami w kościołach Za 
wszystkich wyznań. nicy . 

O godzinie 1 0 rano na placu H a rowe przedstawienie - AKADEMIA W 
llera ODBĘDZIE się uroczysta msza Teatrze Miejskim przy ulicy Ce-
polowa. w której wezmą udział — giehiiancj. 

U 
.kadcmil- biym .sluhls" »tr»eleją«y <l" KFM 
, . . , a a,.lalu»«uil kulkami tub irutoi F do 
kończeniem uroczystości rocz- , pt ici««- *utis*y. i . m i m i k o . ' / „ , . 
. . . n . f • t j • • I kul p r « s u w . w i..m«i>>-«in« tisbó| iNiepfd cgłosci będzie wicrzn- «ummii w y m m i . . o»t» . . . . ( t • l a l Irclmltl «M'ńUlrni»l! I Jk-tckla. 

At)T <MAT 
oi::!.OJirn!:u] 

• * l l ; tt 

Z b i ó r k i o rgan izacy j 
i akarleni ; e. 

— 7jcdnoczcnie Narodowe M o -

i Ł Ó D Ź 11 listopada. 
W toku bieża».v<ii minęło 20 lat od 

chwili, gdv pierwsi (odzianie włożyli 
Riiindurv strzeleckie. Dawne Gmiiwiz-
tum Mikoła jewskie obecnie jest polskę) 
szkolą i nosi mi?no Wodza Narodu, 
dawnego brygadiera Józefa Piłsudskie 
po. Słuszna Jest -eż uchwała Komitetu 
Obchodu Rocznicy 11 listopada, powzi? 
ta na wniosek Związku Legionistów 
uczczenia poległych lejcionistów — ło-
dzi; n tablicą pamiątkową na murach tej 
uczelni. 

Związek l cejjonisYiw Polskich w Ło 
dzł ma dostarczyć Komitetowi wszyst 
kle nazwiska poległych legionistów. Ic 
dnrk może niektórych nie posiada w 

„Swej ewidencji. Dlatego też przed 
uwiecznieniem nazwisk należy leszcze 
raz wszystko sprawdzić i upewnić sie 
czy kogokolwiek nie przepuszczono. 

Związek Legionistów za naszem po 
iKcdniciwem prosi rodziny I znajomych 
po.X3GFVCH legionistów, zarówno w le 

mionach jak i w wojnie z bolszewikami 
lub w powstr«uach aby zgłosili te naz­
wiska w Związku Legionistów w Łodzi 
przy ulicy Sienkiewicza 37. tel. 125-0Ó 
w godzinach od 17 do 19-cj. 

: Q : -

Z A K Ł A D TAI? C i <9KI 
Tademz Pawełczylc. FI •':'<" <N 218. Przyjmaie 
w s z e l k i e roboty w zakres tap'Ct-rstwa. Robota 

solidna feny przystępno-

WAZ.vj... U L A P. P. S i • L A .{Zł i 
Mntarkee bi'?jealozna własnei wytwórni poleca 
zakład taolcerski Ta inisz Pawelczyk, Kiliń­

skiego 21o (r6g Napiórkowskiego). 

przedstawiciele władz, wojsko poli 
cja, straż pożarna, i'rz>sposobienie 
Wojskowe, organizacje społeczne. 
zawodowe i t. d- — /.jednoczenie warofowe M o -

Po nabożeństwie, o godzinie u r a r n c j j > o I s k i _ z | , j o r | < a n a p j a c u 

rano odbędzie się defilada wojska, n a u c r a 0 rjodz. o-ej rano. 
policji, straży pożarnej, orgamacyj _ Akademia M Polskiej Y M C A . 
b. wojskowych 1 oddziałów P W . (Piotrkowska 8(>). — godz. 19.30 — 

O godzinie I popołudniu przy v v s t c i , | ł C 7 p | a t n v . 
uTicy Ogrodo^v<:J 34 odbędzie się u- _ Alcnrlcmia w Ickatll Zicdnocze 
. ^ i y s t o ^ COS:w)cc9Uła ^.^MW-...WTa.,|^lei«>wcA.w Polskich -Piatrkow 
d a pomnika marszałka Jozefa Pił- s j . a G2 jrndz. 
sudskięgo. ufundowanego z racji 40- ' "Akademja HS.O.O w salt I 
Jęcia loyyarzystwa Śpiewaczego im. ô RFZIĘŁII ul. 11-go Listopada 4 — 
Moniusz,ki. Pomnik ten wykonany podz- 18. -j t . 
zestal przez art. rzeźbiarza Zyg. r _ 
Kowalewskiego. i , , 1 

Również o godzinie I popohid- B A n i f t V V K I B . 1 f O M 
r.iu w sali recepcyjnej Urzędu W o - • > « W ł f f l * * W W araCLśaJ *. • W N 

1 r e d C i . G U M ' Ł O W A ' Ł i « q v 
TANCOW nowoczesnych udziela prywat- * 

I nie w grupach i pojedynczo, znany nauczy 
, ciel Hcnrykowski, Gdańska 0, teł. 16G-93 

Karioka — ciągu 2 lekcjL 
ZDOLNE panienki do hnłtn ręcznego I n-
czenicc potrzebne. Al. Kościuszki 29, Lang 
nas. 

LOżKA dębowe nowe modny fason, solid­
nej roboty sprzedam. Łagiewnicka 27 ni. 
4. bałucki Kynck. 

KUKS 10 ZŁ. Praca zapewniona. Artysty­
czna pracownia pulowerów szydełkowych 
damskich I męskich 1 na drutach. Wyuc/a 
szydełkowania na drutach, haftów ręcz­
nych I wenecką roboto. Przyjmuje roboty 
po cenach przystępnych. — KauSmanowa, 
ul. Zgierska IG, pr. ofic. 11 piętro m. 29 

BIURO „ŁODZIANKA- pośredniczy w spra 
waci mairymonjalnych. Dyskrecja zape­
wniona, Łódź N. Pańska 144 m. 1 przy 
Katnej. 

ROUIŁPIANOWE lekcje udziela dokładnie 
rutynowana nauczycielka, dorosłym skrócu 
NĄ metoda. Cena 12 zł. miesięcznie, Kiliń­
skiego 140 m. 21 lewa ofic Przyjmuje w 
poniedziałki i czwartki. 

Wytworna oprawa! 
Interesująca treść! 

Orygina.ne ilustracje! 
W pierwszych dniach Rudnia r. b. ukaże sic, w objętości 128 stron 

ILUSTROWANY KALENDARZ 
, , E C H A " 

rok 

T r o i ci G e o g r a f i a , blstorja, l i t e r a t u r a , m n l a r s t w o r i e i b . i , w / n a l a z l d . o d k r y c i a , 
st iv . t y . w i , . T a t o , n i o d y c y a u , k o s m e t y k a r o l n c t « o o ; r o d u . I w o , 
!•> - . . i i . i J . s p o r t y , w y e b o w a o l e f i z y c z n e , m o d y . w s k a z ó w k i d l a g o s p o d y A, 
r e d y prą a vc/. i ie. ery 1 za-»a •. v — i w i e l e FÓT.AYEM i-iolc- w , o h r z e c z y . 

Kalendarz „ E C H A" będzie doskonałą okazją przeprowa­
dzenia celowej, trwalej a skutecznej reklamy. Ogłoszenia już przyjmuje 

administracja, u!- P.otrkowska Nr u . tel. 102-29 
oraz upoważniani akwizytorzy. 

PLytC do sprzedania wiadomość na mlejs 
cu u gospodarza Zgierska 37. 

cukzŁSUJAńSICA wypożyczalnia najclc-
gantszycir sukien ślubnych i balowych Li­
manowskiego ZZ fuaw. Aleksandrowska) 
w pralni li. Szynianskicg i. 

W V T \ V 0 K N I A firanek, kap, stor, obrusów 
ręcznych robót i lepszej bielizny poszuku­
je szydeikowaczld. Uedlkli Nowomicjska 4 
podwórze. 

Dzisiejszy felieton red. Czesława 
Gumkowskiego p.t. „Na horyzoncie 
lód/kim", wygłaszany co MIESIĄC 
przed mikrofonem Rozgłośni L M Z 
kiej, poświecony będzie 16 rocznicy 
odzyskania Niepodległości. 

701 sprana b. i . 
S Z C Z E R B INSI * ; L E G O 

Lódi , 1 ! listopada. Głośna w swoim 
czasie spraw? 
wi samorziido 
p. Itdwardowi Szczcrbińskieimi. znała 
zfa się wczoraj na wokandzie Sądu Ape 
kicyinego w Warszrwic. 

Sąd Apelacyjny po rozpoznaniu spra 
wv wyrok Sedu Okręgowego w Lodzi 
uchylił I sprawę przeciwko b. inspekto­
rowi Szczerbińskicmu, z racji aniucstji. 
umorzył. 

n,.»v~»ii«l 1 precy«y|u«l koi J.m„v.-|I 
! ułvc u- W>kuu»«le luka /łsias. W*i(e 3*0 rr rtłUłjoSc 1 1 0 

. • . ' c . i k o . i u bnpiec«rw» f > , « d,imu t a pm..t.«y N * " ^ 
ir sic no ..tiM.uy «' «»»* »•»• '»»«l«k. ais pp, i»ks«rniow. 
,ul»in.' l>ill»l ,« '«-?• t - 1 '" / 1 • l « k . » iMKfsfem skoir. tylko 
l i I ł 76. :«iks kul ks l . ' MM. H. . W>sylsmy i c . ses . duIic 'sa p«br. pocsl. AJ »• s dis l i»t»»; Jen. Prsri lt i . 

i » a i « r k i ^ f . V / , T J . V * W a r . . x a w a L 
P i . N a p o i e o a a akr. 4SS-E. 

L .K.S. p r z c / r j r a l p u h a r w t u -
n e u TA.ÓD a m O i w y m 
I 'J 'Ś fma . łowe soofenn iw . 

Wczpraj yy pierwszym dniu tur­
nieju sitvdcnir.ko.\v.cgoi 0:'4iutaar Korni 
sarza Rsąditi' inż. --AY^-rowódzkiego. 
Wima pokoiiiala W K S 2:1 a S.K.S. 
zwvcKżyf Ł K S . 2 : 1 . tak że do fi-
natu staną: Wima - - S-K.S. 

( ) łfiilslze miejsca walczyć będą,; 
W . K S . J Ł.K.S. 

Sędziował p. Sikorski. 
* • * 

M e c z Ł T S O . — Makabi dzii 
nie odbędzie sic. 

d o c i ą g |?o<>u«arny d o P a r y * . , 

W okresie od 20 listopada do 2 grudnb 
r. b. odbędzie' się w Paryżu Wielka Wystawi 
Lotnicza p. n. balon International d'Aviat.on. 

Korzystajcie z tej okazji, Orbis wspólnie 1 
Zarządem OlJwnym Ligi Obrony Powie-
tr/nuj i Przed v,gazowej organizuje pociąg po 
pularny. 

Pociąć wyruszy w dniu 28 bm. (środa). 
• " - T ' R " H L N R N > " ] T J Z Z • Przyjazd do Paryża 30 bm. rano. Wyjazd I 

aw* przeciwko b. tnspękioro- -J j > d . f d n i r b ^ o k o ł o 

ządowemu pov\ia'u łódzkiego ' ' i g . c j

 4 , 1 

ilnu ' I A»r«*»rl»'A«ilrl»«»«'« 1 0 

Koszt przejazdu w obie strony Warszawa 
— Paryż I Pa ryż — Warszawa łącznie z wi­
zami nieuiicclc.) 1 francuską ustalono na zł. 
315 w ki. III i 393 w kl. II. Dla wygody wy. 
cieczkowiczów UMHIS rezerwuje w Paryża 
hotele. Wspomnieć należy, Iż całodzienne 
tilrzvnian'C Z mieszkaniem można mieć jut 
za f i 12 dziennie. Zarezerwowano pokoje w 
hotclaełi „Auibasadeur", „Hergcrc , »Cohy-WRÓŻKA cliiromantka, przen- winda 

przeszłość, teraźniejszość' j przyszłość 
Otrzymasz najlepsze rady we wszelkic-i 
Za wikłany eh sprawach życiowych Piotr 
kowska I M . m. 2. 

IOI -ó i f i01-20 . P , 0 t r k 0 w s k a « f- 65 teł 

PK/YULĄKAL się pies „Doberman- ode­
brać za zwrotem kosztów, Srebrzyaska 55. 
1 erpiriski 

DASZYNA gabinetowa Singera mało uży­
wana, okazyjnie do sprzedania Pomorska 
80, m. 25. 

ZAWODOWA krawcowa przyjmuje do nn 
uki kroju 1 szycia, naucza rysunków zasad 
niczycli oraz modelowania Oplata tygod­
niowa 3 zł. Gdańska 150, lewa oticyna 1 
piętro m. ? J . 

NAJELEGANTSZE suknie ślubne I balo­
we w nowootworzonej wypożyczalni Józe-
to wieżowej. Drzezińska U front 1 piętro. 

OTOMANC skrzynkową tapczan, leżankę, 
stół, krzesła dębowe, robota solidna tanio 
spucuaia Kiijiiiucflo 160. P^zcżdzi.ecki. > 

CHORZY NA RUPTURY, SKRZYWIENIE 
KRCCCSŁUPA « R0ZNE KALECTWA i 
l o n oc i a k u t e k bez o j . e r a c j i . 
aUI*TUBY, |e%nleł kslectws nkt »nlnn tsi i i . i thyw«(, młyf, 
skutki illa i ) cle lurfikleno są kur.iso nlebriplrcsna. Kup 

I 

lurs staje «l« . W i k ą iak <ruws luUsks I spówodówsc "nol 
Imlrrlr lne puwiklunie kl»iek. 
S . C J J I I . I - IECNI'Cse B T N D A I R eiłuprdycsne tamowe M O -

lei ińs«"iy"u»u»'"Ił ••'•ykelnls ii«)ulłhe«plersol*|ne i aej . 
isslsrsslsse rupiury: uni f jc iy jn kobiet I d i ler l beinperMJt. 

MA S l t Z V . - l t . . L kr« K ,wlupa prseclw tworte-
nlu si l se ihó. I eruillcv koicl l«c»ulc«« S'»r«'ly eftope-dvrrne. Dis skrtywlrnls o6f. pli"»klcl> I bulącyik «lóp. 
»'klsiiv ortiiprJycmie. Silucsoe ou|{l I r«te. N . obiHłrnis 
M . i ks I k ls i rk lecsnirse b.ud»*e briussas oi .s »p«c 
Saod.le us rupiury powmlo. P« opef.c|l . 

Z a k ł a d Or topedycsny i 9 r * - '* • • • • » • • » 

Spec. Ortop. J, RA p a p o r t ze lwowa 
Ł o i l i : , u l . wólczaoiaka Nr. 10, (front, p a r t e r ) tai . T^-TL 

SO-letnia praktyka I pełna gwaranta. 
I r z y j D i ujej t y l k o osobiście. 

U b e z p i e / . o i i j r u a kasie t ; l i o r y c u ul. t.odzt 
pizy ,n iu je . Osoliisie l a w m n się cborych 
)esi kouieczue. leny priybti,pne. 
POOZIEKOWANUs. 

Oclaszam publicznie, że WPan Dyr. J. Rapaport zam. w Łodzi ul. Wołczaftska 10 
tlawny specjalista w bardzo krótkim Casie uwolnił mnie od rupturv. która powsta­
ła po operacii. uzlękl leczniczemu bandażowi ortopedycznemu. Jestem zupełnie wy­
lec/ona T rupiury. <-> H?rkt 1 e<>l< «d*a. ł.ód* (Nime-Cbomvł ud Miła 7. 

ilwaga 

kio, 



Nr. 309 E C H O 

Kapelmistrz rywalem kowala, s i 
Miasto pośpiesznych ślubów 

N o w y RAJ n A U B Ń S K i w JSHERITCE* U 

Str 1 
1 — 

Nowy York w listopadzie. 
Miasteczko Wellsburg.liczące zaled 

J wie 6390 mieszkańców, doniedawna by 
'o nieznarw nawet Amerykanom. Na 
wielkich mapach Unji, gdzie oznaczona 
jest każda, choćby najmniejsza miejsco 
wość, Wellsburg figuruje jako drobna 
Kropeczka na równinie zachodniej Wir ­
ginii, Mimo nieznacznego obszaru, js-ki 
zajmuje, i nielicznej swej ludności, otwie 
fają sie dla małego miasteczka widoki 

rozgłosu światowego 
1 nie jest rzeczą przedwczesną rokować 
mu w krótkim czasie, bajeczny rozkwit. 

Od niejakiego czasu bowiem malow 
niczo położony wśród lasów Wellsburg 
(Został „fabryką" ślubów w Stanach 
Zjednoczonych. Już w pierwszych cza­
sach okresu powojennego zrodziła się 
Potrzeba znalezienia miejscowości dla 
szybkiego załatwienia formalności 
ślubnych. Zarówno pary kochanków, 
którym schodzilo o szybkie połączenie 
tlę bez przedwstępnych kroków i posta 
wienie rodziny wobec fak.u dokonane­
go, jak i osoby starsze, pragnące ze 
Względu braku czasu skrócić procedurę 
przedślubną wszyscy tęsknili za czemś 
[podobnem, dostępnem szczęśliwym 
Anglikom w Grcina Grcen miejscowoś­
ci znanej powszechnie wraz z jej histo­
rycznym kowalem, łączącym pary zako 
chanych dozgonnym w ę z ł c m małżeń­
skim. 

Obecnie i Nowy Świat «talcże posiada 
Swoje „Gretna Grcen", tylko, że osoba, 
odgrywająca tutaj rolę urzędnika stanu 
Cywilnego, nie jest kowalem ,alc kapel­
mistrzem — dyrygentem chóru kościel 
nego. 

Pozatem przyznano mu wszystkie 
Prawa gretna:':skicgo kowala, tj. no krót 
kiem rozpatrzeniu sprawy kandydatów 
do stanu małżeńskiego udzielić im może 
niezwłocznie legalnego ślubu. 

Dyrygent chóru kościelnego, który 
Jest zarazem nauczycielem n.' jjscpwym, 
dokonywa obrzędu zaślubin, jak legen­
darny kowal w Grelna Grcen, w swoim 
..warsztacie pracy" ij. w danym wypad 
ku w budynku szkolnym. Katedra, przy 
Ozdobiona kwiatami i obrazami świe­
żych, odgrywa rolę ołtarza. Obrządek 
ślubny jest jaknajprostszy i trwa minu 
H zaledwie. Jako dokumenty WYSTARCZA 
k zaświadczenia o stanic bczżennym 
obu stron. Prócz tego potrzebna jest ie 

szcze bagatelka — banknot studolarowy 
— przyjęta w Wellsburgu 

taksa za ślub pośpieszny. 
Kandydaci do stanu małżeńskiego 

wchodzą do szkoły, tutaj składają po­
trzebne zaświadczenia i opłatę, następu 
je wypowiedzenie krótkiej formuły ślub 
nej, złożenie trzech podpisów na schema 
tycznym formularzu aktu iślubnego — 
i małieństwo jest zawarte w tempie nie 
mai minutowem. 

W ciągu ostatnich sześciu miesięcy 
gmach szkolny w Wellsburgu odwiedzi 
ło 7000 par, tj. znacznie większa ilość 
osób. niż cała ludność miasteczka. 
Lokalna linja kolejowa, biegnąca przez 
romantyczne lasy Wirginii od Wellsbur 
ga, już podołać nie może cora<z to więk 
szemu napływowi osób. Również i mia 
sto rośnie w amerykańskiem tempie: 
powstały trzy wielkie komfortowo urzą 
dzone hotele, niezliczona ilość nowych 
magazynów, a naprzeciwko szkoły po 
myślowy jubiler otworzył sklep w któ 
rym sprzedaje tylko obrączki ślubne. 

Towarzystwo akcyjne, z siedzibą w 
Wirginii, projektuje urządzenie wspania 
łego uzdrowiska w pięknych lasach, o-

taczających Wellsburg, budowę pałaco­
wego hotelu i boisk sportowych oraz pla 

I ży, by przynęcić młode pary do spędzę 
nia tutaj swych miodowch miesięcy. 

Wellsburg na podobieństwo Gretna 
Green już 'posiada swoją romantyczną 
legendę: 

Jeden z młodszych członków znanej 
w Ameryce rpdziny Astorów zakochał 
się w nowojorskiej tancerce. Nie mogąc 
osiągnąć zgody rodziców na związek 
ze swoją bogdanka, uciekł z nią samolo 
tem do Wellsburga, pełniąc osobiście ro 
lę pilota. O trzydzieści kilometrów od 
celu podróży aeroplan spadł na małe je 
zioro. Młoda para cudem jakimś ocalała 
Zakochani, przemokli do nitki po niepo 
do Wellsbrurga. a dostawszy się do 
żądanem lądowaniu, mimo to pośpieszyli 
szkoły w ciągu pótorej minuty zostali 
szczęśliwą parą małżonków. 

Wśród siedmiu tysięcy par jakie dy 
rygent chóru kościelnego w Wellsburgu 
pokierował do przystani małżeńskiej, 
•rifody Astor — podobno — nie fes: : 

nym milionerem, jaki tutaj przybył po 
szczęście małżeńskie. 

Zamorski. 
- r r - X ? r T 
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MARZENIA LAT DZIECINNYCH 
PODRÓŻE PO OBCYCH KRAJACH 
i D A L E K I C H O C E A N A C H 

OTO N A G R O D Y 
WIELKIEGO KONKURSU DLA RADJOSŁUCHACZY 

POD HASŁEM 

Z L A M P Ą T U N G S R A M 

W Ś W I A T S Z E R O K I ! 
Szczegóły I warunki konkursu bezpłatnie 
we wszyłtklch f i r m a c h r a d i o w y c h . 

Ćwiczenia szermiercze w Japonji. 

Śmierć za zwrócenie uwagi 
Mąż zabił k rewnego żony. 

Przed czterema miesiącami pani Vander 
voot, która nie mogła się zgodzić ze swym 
mężem, porzuciła go, jak również swego 
4-letniego syna i zamieszkała u swego wu 
ja w BouffieuU. Opuszczony małżonek u-
dat się onegdaj do Jeumont (Francja pół-
recna) gdzie nabył rewolwer, 
gdyż nowe przepisy prawne w Belgji u-
trudniają nabywanie broni, poczem udał 
się z synkiem do Bouffiouls, gdzie usiłował 
nakłonić żonę do powrotu, lecz niewiasta 
nie chciała się na to zgodzić, świadkami 
tej rozmowy byli: wuj niewiasty Tcodor 
Simon, lat 58, oraz jej kuzyn Ewaryst Cre 
ton, lat 38. Wuj j kuzyn wtrącili się do roz 
mowy I stanąwszy w obronie kobiety zaczę 
U wyrzucać Vandervoortowi rozrzutność. 
Na tem tle doszło do gwałtownej sprzecz­

ki, w czasie której Vandervoort 
wyciągną! rewolwer 

i oddał kilka strzałów do swych przeciw* 
ków. Teodor Simon padł trupem na miej­
scu, ugodzony kulą w samo serca Cretci 
otrzymał dwa postrzały, jeden w plarsłj 
a drugi w ramię. Stan Jego jest beznadziej' 
ny. Zabójca został aresztowany. 

Pijany murzyn w dancingu, 
Czarnego nożownika aresz towała policja 

W dancingu „I'Avenir" w Dunklerze 
wybuchła gwaliowna sprzeczka między 
murzynem, Maurycym Cosaąue, a grupą 
młodych ludzi. Murzyn który był pijany za 

We wszystkich szkołach średnich japoii skich wprowadzono jako jeden z punktów 
programu fizycznego szermierkę, przyczem zamiast szabli używa się kijów bambuso­
wych. Na zdjęciu — uczenlce szkoły w To kio w czasie ćwiczeń szermierczych. 

A N G I N Ą 
; C H O R O B A M I 
2 PRZEZIĘBIENIA 

czepił jednego z młodych ludzi 17-letniego 
Artura Kenon, robotnika portowego 1 za­
czął lżyć całą białą rasę. 

Na tem tle doszło do gwałtownej sprze 
czki, która przerodziła się wkrótce w 
krwawą bójkę na noże. Renon został kilki 
krotnie pchnięty nożem przez murzyna i 
padł na ziemię zemdlony. Przewieziono ga 
natychmiast do szpitala, gdzie stan jego] 
uznano , jako groźny. Murzyn TYMCZMEML 
uciekł do swego mieszkania, gdzie go 
wkrótce aresztowała policja. V 1 on ju^ 
kilkakrotnie karany więzieniem za podobni 
awantury, oraz za zmuszanie dziewcząt 
do nierządu. 

I I I I I I I I I I M M I M 
Anastazja ftr&wiawska 
I N I I I I I I I I I I I I I F L I I I 

Czarna Godz ina 
I I I 
i 

P R O L O G . 

Rzeczy zostawił na dworcu i po­
szedł pieszo. Rzeczy? Niewiele tego 
było. Głównie książki. Dużo książek 
' skąpa wal izka ubrania. 

Szedł naprzelaj polami, rozko­
szując się epikurejsko szerokim roz 
logiem nieba. — ( w mieście w idy -
[Wał je t y l ko skrawkami) — rozko­
sznie czystem powietrzem — (w 
mieście n igdy nie oddychał cafemi 
Wucami) — widok iem zielonych pól 
'ąk, pstrych stad i pracowitych ży­
wicieli narodu — ( w mieście w idy ­
WAŁ to ty lko na obrazach Rapac­
kich. Z iomków i Wodz inowsk ich) . 

Mi ja jąc gromadę kobiet w czer­
wonych chustkach, zawołał popro­
stu z radością: 

— Niech będzie pochwalony Je-
*us Chrystus! 

— Na wiek i wieków...! — od-
crzykn£ły chórem, przyczem dwie 
najmłodsze błysnęły zalotnie zębami 

oczami. 
Poszedł dalej. Doznawał dziw-

lych wrażeń. Wmaw ia ł w siebie, że 
4marł i że już jest „na tamtvm świe 
t ie v . Wszystko go dziwi . Wszystko 
Jest nowe. Stare i znane urwało się 
ak nożem uciął. Wczo ra j był pro­
fesorem uniwersytetu, wybi ja jącym 
Się rVłodym uczonym, istota z'ożo-
Uą z intelektu, py łów bibl iotecz­
nych i, zanikających już, pospoli­
tych ins tynktów Wczora j jeszcze 
Sale wykładowe i biblioteczne oraz 
Salony, stanowiące miejsr-ą zborne 

^. zw. towarzystwa, to jest w^treso 
Waitycf tworów, l i ' zdanych do sa 
modzielnego myślenia, miały go za 

9OWIE<(. 
M M I 

swojego. Wczora j jeszcze żył w sfe 
rze naukowych ab.strakcyj, wśród 
porządku rzeczy, k tó ry ni ial bezkty 
tycznie za ustalony Pomimo wszyst 
ko. Pomimo modnych, salonowych 
tematów o wszelkiego rodzaju prze 
sileniach. 

Dziś... 
W ichu ra przeobrażeń społecz­

nych, sygnalizowana we wszystkich 
częściach świata, wyrwała go z w y 
siedzianego miewa i ?akn?ciwezy 
w powietrzu jak wiechciem słomy, 
cisnęła na ouste pole. 

Słońce dopiekało trochę dokucz­
l iwie. Przystanął, zdjął kapelusz — 
i otarł ręką wysokie, myślące czoło. 
By ł blady bladością mieszczucha, 
ale regularna, po męsku urodziwa 
twarz i zgrabna, wysoka postać — 
ciąenęły oczy l icznych Maryś, zaję­
tych na polach i podwórkach. Nie­
które próbowały go zaczepiać. 

— Podróżny, albo co? 
— Pewnie za robotą chodzi. 
— Pat rzy na pana. 
Szedł jeszcze kawał wiejską dro 

gą i nagle uświadomił sobie, że wła 
ściwie nie zna dokładnie kierunku 
Znów przystanął. 

Ścieżką pod topolami szła młoda 
dziewczyna z długiemi warkoczami, 
zawahał się. 

— Mo ja panienko, czy panien­
ka... 

Zobaczył jej twarz i urwał . Nie 
wyglądała na prostą wiejską dziew 
czynę. Poprawi ł się: 

— Czyby pani nie była łaskawa 
objaśnić mnie, którędy się idzie do 
Wyżkoron?i 

Delikatne powieki. — obrzeżone 
frendzlami wspaniałych, ciemnych 
rzęs, widocznie spłoszone natarczy­
w y m wzrok iem podróżnego, opadły 
na zarumienione pol iczki. 

Owszem. Dale j pan pójdzie 

nal i sobie, że go znali Prośba o ja 
kieś poparcie sprawiała każdemu 
niewysłowioną przykro.ść. Próbował 
powoływać się na swoje przysługi. 
Jeszcze gorzej. T o już brano za zde 
cydowany nietakt. Musiał się popro 

tą samą drogą i tam, gdzie się koń- stu wstydzić. Kobiety też się zmie-
czą topole, skręci na prawo. I tam 
prosto — do pałacu. 

— Dziękuję pani. 
Znów uchyl i ł czapki Uszcd\szy 

kilkanaście kroków, obejrzał się. — 
Stała i patrzyła się za nim. "2JI%*VI 
zobaczyć gwa ł towny rumieniec i, 
niewiele myśląc, znowu się ukłoni ł . 
Ona odchodziła pośpiesznie, popro­
stu uciekała. Z pola biesda ku n ie j 
mała dziewczynka, woła jąc: 

— Zosiu, Zosiu, — zaczekaj na 
mnie! 

Tak, dziś był bezrobotnym inte­
l igentem, to znaczy czemś gor-

ni ły . Zawsze tak chętnie pozwalały 
sobie asystować, a teraz... Widocz­
nie jego eleganckie garn i tu ry robi ­
ły na nich większe wrażenie niż on 
sam. Parę razy dały mu do zrozu­
mienia, na ulicy, że powinien się no 
żegnać. Oczywiście: strojna dama 
w futrze w towarzystwie oherwań 
ca.„ O wizytach nie mog'o być mo 
wy . Początkowo myślał, że c i najlep 
si znajomi., przyjaciele., przyjmą RO 
nawet w wytar te j kurtce. Przyję l i , 
ale ink? Śliczna panna Muszka, któ 
ra kazała się domyślać, że gdyby 
się oświadczył... Spotkał ją w towa 

t rzystwie rywala. Nawet się nie od-
szem od bezrobotnego • 'proletari. i t- ' kłoniła. Szatański t ra f zdarzył, że 
sza. Dziś zostało mu ty lko niebo,! dymisja zbiegła się z bankructwem, 
powietrze, ziemia, i chaos własnych . Odziedziczył po ojcu spory maia 
mysu. N i m spadł na puste pole, — 
przeżył dużo dziwnych rzeczy. Pr>c 
dewszrstkiem nauczvł się stopniowo 
obchodzić bez wielu rzeczy, które 
uważał dotąd dogmatycznie za nicz 
będne. Łazienka? Śmiech Czy na 

tek i mógł się poświęcić karjerze 
'•aukowej. Wsz rs t ko p rys> jak b a ń ' 
ka mydlana. Malutka emeryturka 
przekazał matce, a właściwie maco 
szc i rztici ł się naoślep na dno ży­
cia. Przejście z jednej sfery bvtowa 

.''wiecie brak wody? Myd ło , proszek: nia w drugą przechorował ciężko 
do zębów, w o d a kolońska. zapas b ie l moralnie. A le to wszystko leżało 
l izny i td . i td . Śmiech. Czy to niez- już pozrTnim. Teraz czuł się wolny, 
będne dla żvcia? Usługa? I n n y pv.r Odrzuci ł od siebie wszystko: ob łu- j 
n i tur na każdą okazję? Śmiał się do dę ludzka, konwenanse, ambicje, na : 

rozpuku. Ro i : przeżyty na poddaszu dzieje.... Przestał się martwić, Za-
by l bogatszy w naukę, niż całe stu- rząl żyć, ciesząc się samem życiem, 
dja uniwersyteckie. Cywi l izowane T y l k o jeden przyjaciel porato-
nawyk? odpadły jedne po drugich. ^ o-0 w rozb ic iu : Felek Korrtor-
R o « v f t l do przekonania, że poza ^ j c h t j o l o g , prowadzący gospodar 
chlebem, można się obejść w y ż y c i u ; stwo rvbne w nr iątku Wvżkoronv. 
jednym łachmanem na Grzbiet — j W y r o b i ł m u miejsce... dozorcy je-
i strugą wody . Wis ła zastępowała ; ziora. Znakomicie! — Rozbitek by ł , 
mu łazienkę i pralnię. 

A le przykrzejsze od mater ia l ­
nych by ły doświadczenia moralne 
Z ludźmi zaczęło się dziać coś dz iw 

szczęśliwy. 

Na bocznej drodze do pałacu 
spotkał się z Komorsk im. P rzyw i 

ne.qo. Serdeczni przyjaciele strac'H ! ta l i się serdecznie j i k bracia, cho-
oamięć i z trudem tylko przypomi-1 eiai za czasów gimnazjalnych w i - ł 

dywal i się t y l ko dorywczo. A le , że) 
myśleli i czuli jednakowo, 'żadna 
rozłąka nie rzucała na ich przyjaźń! 
cienia zobojętnienia i obcości. 

— Na tob i / jednak nie widać de 
presji — zauważył po dłuższej roz 
mowie Komorsk i . — Przyznam ci 
się, ze jabym się nieprędko pogo­
dził z takiem rozbiciem. Co cię 
trzyma? 

— Sam nie wiem. Chyba in­
stynkt . Przez pierwsze'miesiące ży 
łem jak w malignie. Jeszcze teraz 
nie jestem uporządkowany moral ­
nie, ale.... — Machnął ręką. — Prze 
stałem się przejmować. Będziemy o 
tem mówi l i . Powiedz m i lepiej, co 
mnie tu czeka? — Tacy ludzie wez­
mą mnie w niewolę? Pałac piękny 
po wierzchu. Co w n im mieszka? 
Smoki, królewnę. czarown :ce? 

— Wszystk iego potrochu. Papa— 
stary sinobrody. Mama — apatycz­
na jędza na emeryturze, córka — 
zmanierowana presjesa, k tóra sama 
nie wie czego chce, synek, — smok 
na ojcowskie dochody. A propos 
panny, piękna, Będziesz mógł ewen 
tualnie wzdychać. Teraz chodź, to 
cię przedstawię żonie. Patrz, tniesz 
kam w tamtym dworku za drzewa­
mi . Narazie zamieszkasz rj mnie. — 
Potem pomyśl imy o innei kwaterze. 

Szli chwilę w milczeniu. W t e m . 
Alwicz zapytał : 

— Spotkałem w topolowej alei., 
młodą dziewczynę. Pokazała mi dro 
.rrę. Bardzo ładna, z ciemnemi war­
koczami. Może to była panna Wyd 
korońska? 

Komorsk i uśmiechnął się. 
— O, nie. W i e m . kogo spot'. -

łeś. Była u mnie w interesie. Córka 
właściciela tar taku, Masz dobr»- o-
czy. Nie, stanowczo nie jesteś i-rry 
gnębiony. 

— Ty le mojego — roześny .; IC 
rozb i tek .^ 

( D , C N.) 
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ECU ZE STIItr 
Życie Warsiawy w kilku wierszach 

W r. z. opinia publiczna poruszona 
była widmem zastady, jakie zawisło 
nad najpiękniej zachowanym lasem w 
najbliższych okolicach Warszawy Wa-
wersko-Anińskim. W obronie zagrożo­
nego lasu wystąpił cały szereg ins.ytu 
cyj z Państwową rulą ochrony przyro 
dy. Ligą ochrony przyrody. Pol. tow. 
rotormy mieszkaniowej i tp. na czele. 
W obronie lego Lsu ze względów nau 
kowyelt wystąpiło, również minister -
stwo W . R. i O. stawiając wniosek 
o uznanie całego l?.su (S70 ha) za ochron 
ny, z czem zgodził się wojewoda war­
szawski, wydajać odpowiednie zarządzę 
nie. Wyższa jedmtk instancja, minister­
stwo rolnictwa, na skutek apelacji właś 
cielęta, zgodziło się na parcelację częś 
ci lego lasu z warunkiem stworzenia 300 
hektarowego rezerwatu w najbardziej 
cennej lego części. W ten sposób powstał 
pierwszy większy rezerwat leśny w naj 
bliższych okolicach Warszawy. Obec­
nie prof. Bolesław Hryniewiecki wystn 
pil z projektem aby zarząd miejski, w 
myśl wniosku komisji planu regionalne 
go I TA przykładem innych miast, wyku 
pil, dopóki jeszcze nie zapóźno, pozo­
stali teren w celu stworzenia Warszaw 
skiego Parku Narodowego na wzór po 
siadanego przez Poznań parku w Lud -

wikowe Omawiany las ma tak wielką 
warto-łć dla mieszkańców Warszawy, 
gdyż jest '.O jedyne większe, łatwo d -
stepie, zbiorowisko roślin drzewns T.\ 
w najbliższej okolicy Wielkiej Warsza­
w y 

• 
Wobec zamierzonej centralizacji 

• wszystkich sądów grodzkich w War­
szawie, władze sadowe sporządziły bar 
dzc ciekawą statystykę, z której okazuje 
SK. ze każdy dwunasty mieszkaniec 
Warszawy toczy spiawy cywilne w są 
dzie grcdzkiin .Lic/ba powództw, wrrie 
si"nv^h rok rocznic, wynosi w Warsza­
wie ckoio i n o tys. Prawie połowę tvch | 
spraw zajmują sprawy mieszkaniowe 1 
eksmisyjne. 

• • • 
Rozszerzalne swoja produkcje, ple 

karnia miejska podjęła wypiek pierni­
ków, herbatników, gwiazdek ł suchar­
ków. Popyt nn te artykuły rodnie dzękl 
ich niskiej cenie. W ciągu krókiego cza 
su wypiek cukierniczy piekarni miej­
skiej wzrósł dwukrotnie. 

• 
Hersz Lejb Turek i jego żona Sura 

(Nowolipie 51) nie wypłacali swej służą 
cej należnego wynagrodzenia za pracę w 
ciągu trzech i pół ln-t- Należność urr.sła 
do 3-700 złotych, na którą to sumę mał 
żor.kowle wyst?wili weksle. Weksli Jed 
nak nie'wykupili i stanęli przed sądem 
starościńskim, który skazał każdego z 
małżonków na 200 zl. grzywny 

r e n o 

K R A T E C Z K I . 

Wala figlarka. 
• — PUST1T KRBDBNf* 

Postanowiłem. Od dzisiaj zamiast kra-
teczek będę pisywał na tem samem miej­
scu rubrykę: „Czy wiecie, że.-" To Jest 
bardzo ciekawa rubryka | chyba szczegól­
nie popularna, jeśli tyle pism na całym 
świecie prowadzi Ją. Więc Ja takie. Za­
czynam odrazu, w mysi przysłowia: co 
masz wypić jutro, wypij dzisiaj. 

Zaczynamy. 
Czy wiecie, że... 

— Słowo boykot nie pochodzi od słów 
Boy 1 kot, lecz od nazwiska angielskiego 
tarniera, którego zbojkotowali robotnicy? 

— W Polsce pogoda zmienia się zależ 
nie od pory roku? 

— 2c latem nigdy nie pada śnieg a 
lód trzeba wytwarzać sztucznie? 

— Jeżeli zanurzymy jedną iTTię w mo­
rzu na 5 metrów, a jednocześnie drugą 
na 10 metrów, to temperatury wody będą 
w tych głębokościach różne. 

— Kamień rzucony do wody zanurza 
się tern głębie], Im bardzie] oddala się od 
powierzchni wody. 

— ilość kobiet na świecie przewyższa 
znacznie i!c';i mężczyzn, I dTatc^o właśnie 
Jest na świecie włęce) kobiet. 

— żaden człowiek nie posiada na gło­
wic więcej włosów, aniżeli może utracić 
wskutek wyłysienia. 

—Mrożona woda może z powodzeniem 
zastąpić lód. 

— Statystycznie stwierdzono, że naj­
więcej procentowo umysłowo chorych zna] 
dujemy w domach warjatów. 

— jeśli dolejemy do jasnego piwa tro­
chę ciemnego, to straci ono swój jasny 
kolor. 

— Do wyrobu cukru nie używa się 
bezbarwnych cukierków, lecz buraków. 

— Jeśli do litra wody wlejemy pól lit­
ra spirytusu, to wyjdzb z tego wódka. 
Ten sam rezultat otrzymać możemy wle­
wając do litra spirytusu pół litra wody, ałe 
wtedy wódka Jut będzie mocniejsza. 

— Stówo ,,id]ota" jest słowem między 

narodowem, gdyż idjota będzie takim sa 
mym idjotą zarówno w Łodzi, Jak w Pary 
żu, Londynie lub Berlinie. 

— Nazwa „bobkowy liść" nie pocho­
dzi od słowa „bubek". 

— Ogłoszenie zamieszczone w tygodni 
ku me będzie się ukazywało codziennie 
w ciągu tygodnia, lecz tylko raz w tygod 
niu. 

— Najtęższy człowiek na świecie wa 
ży więcej, niż każdy inny człowiek. 

— Rady miejskie istnieją nietylko w 
miastach, które nie posiadają normalnych 
ogrodów zoologocznych. 

— Powiedzenie: ki i pan do djabła nie 
jest równoznaczne ze zlikwidowaniem dlu 
gu-

— Komunalne Kasy Oszczędności nlctyl 
ko udzielają pożyczek, ale również żądają 
zwrotu pożyczonych pieniędzy. 

— Jeden mały kieliszek konjaku zowie 
ra mniej alkoholu niż trzy czwarte „angiel 
ki". 

— Nawet po przekroczeniu sześćdzie­
siątki kobieta jest Jednak kobietą. 

No na dzisiaj siarczy tego ,,czy wie­
cie, ze?..." CzyteV.ik otrzymał kolosalną 
ilość nowych wiadomości, które pozwalam 
mu bez odszkodowania zużytkować w ży 
ciu codziennem. 

SŁU2BA. 
Walentyna Pędrzak, służąca do wszy­

stkiego zmienia miejsca lak często, jak 
często tylko pozwala na to je] wolność. 
Znaczy to, że przeważnie po każde] slui 
bie odsiaduje parę miesięcy w więzieniu, 
po wyjęciu znowu angażuje się do pracy, 
znowu siedzi i tak wkólk*. 

Ostatnio poszkodowanymi byli pp. Mit 
HflSCy, którym Wala skradła z kredensu 
wszystkie platery 1 tp. Szybko ją Jednak 
odszukano 1 tytm razem zapakowano do 
ula na równe pół roku. 

Jerzy Krzeckl. 

Staruszka chora na cz8??ionlce 
skoczyła do rzeki. 

Z Nadwornej donoszą. 
W celu samobójczym rzuciła się do 

rzeki Bystrzycy Tatia Tkaczukowa, Uczą­
ca lat 63, zamieszkała w Pasieczne]. Zau­
ważył to Michał Szwojluk, gospodarz z 
Pasieczne] i 

wskoczywszy do wody, 

wyciągnr.ł nieprzytomną Już Tkaczakową, 
która, nic odzyskawszy przytomności, w 2 
godziny później zmarła. Denatka była o-
statnlo chora na czerwonkę i popełniła sa 
mobójstwo pod wpływem powstałego na 
tern tle rozstroju nerwowego. 

NiŁDZicL/A, dnia l i iu>iup<tua. 
RASZ* N. 

8.40 Sygnał czasu i pieśń poranna 
8.47 Gimnastyka 
9.10 Dziennik poranny 
8.43—8-47, 9.02—9-10, 9.20—925 Muzy­

ka z płyt 
9 25 Chwilka pań domu 
9 30 Zapowiedź programu ze Lwowa 
9.45 Transmisja nabożeństwa z kościoła 

M. B. Zwycięskiej w Łodzi 
10.40—11.57 Muzyka popularna z płyt 
1 157 Sygnał czasu 
12 00 Ifcjnal 
12.08 Wiadomości meteorologiczne 
1205 Przegląd teatralny 
1215-13 .00 i 13 15—14-00 Poranek mu 

zyczny z Konserwatorium Warszawskie­
go w wykonaniu orkiestry filharmonicz.ncj 

W przerwie około 13 00: „ U - t y listo­
pada w Mirsku - Mazowieckiem" — wy­
głosi red. St. Poraj 

14.00 Polska muzyka popularna z płyt 
15.00 Pogadanka rolnicza ze Lwowa 
15.15 Płyty 
1525 Przegląd rynków produktów rolni­

czych — wygł. St. Prus - Wiśniewski 
1R 35 Marsze wojskowe z płyt 
15 45 „Wielka przygoda w malej wiosce" — 

wygi red. F. Gw.zdz (felieton wiejski) 
1600 „Marsz ochotników"— frarment z po­

wieści „Dni listopadowe" Z. Kisielew­
skiego 

16 20 „Zwycięzcy wodzowie" — śp'cwv hi­
storyczne w wykonaniu chóru męskiego 
„Bard" pod dyr, Fr. Rylinga 

16 45 „Mv wczoraj — wy dziś" — opowia­
danie J. Stępowskiego (dla dzieci star­
szych) 

17.00 Mutyka do tańca w wykonaniu kapeli 
ludowci Dzierżą nowskiego I Suchockiego 
z przyśpiewkami 

1750 „Piłsudski wśród swoich ludzi" — mó­
wić, będzie K. Kc^nrński 

18 00 Teńtr Wyobraźni nadaie s'uchov/;sko 
p. t. „Zrzędność i przekora" pdłg Al. Fre­
dry 

1flM5 Orfczv| 7 0 Lwowa 
19 00—10.15 1'inJni polskie w wykonaniu 

W. WemtWskłeJ 
1 9 1 5 - ifi.45 Dwie „Polonie", plerw 'asfk1 

nols1;i'» w muzvce obcel, Koncert w wy­
konaniu orWewy symfonicznej pod dyr. 

| J. Otłmlńsktego 
i l 0 45 Program na dzień następny 
1P.R0 Pogadanka nktunlna 
2000 Kopert muzyki polskie! w wykonaniu 

I - orkiestry symlonicznej P. R, pod dvr. T. 

" O T Y Ł O Ś Ć 
o s ł a b i a s e r c e . . . 
*erva otyłych, obłożone tłuszczem, pracuia » 

i wysiłkiem. »'vc*erotiia *!« I wcześnie) odma-
! POTTIK/eAstwa. 

7V te Maeisrra WoUkkeo ..Decrosa" za-
G I E R A T A md organiczny. inaKhiłatef sie w f" 1 " 
lisie! roślinie Yahunaa. który wprowadzony do 
orranlzmu. P O B U D Z A eruciol tarczowy do nale­
żyte) Drący, nowodinac ^palmie midinlerneKo 
tłuszczu. Stosu* sic przeciwko otyłości i nie 
'Wnnrata sn"rin'ne' d<etv. 

Z H a ?E 7 n a \ r c ł i T . , , P a s " v 8 i w " 
de nahvcla w antykach i flro|>*(jacri >składach aptecznych 
Wytwórnia M i :•« rr E. Wolski, Warszawa, Zioła 11 m. I 

Nr ł0O 

\ Mazurkiewicza i H. Sztómpkj (tort.) J 
'045 Dziennik wieczorny 

2055 Jak pracujemy w Polsce 
21.00 Na wesołe) lwowski.! lali 

21 45 W adomoici sportowe 
2200 Skrzynka pocztowa techniczna — » 

mówi red. W. Frenkiel 
22.15 Koncert reklamowy 
22 30 -23 00 Artyści polscy zagranicą -

płyty 
23 00 Wiadomości meteorologiczne dla K O 

munil-neji lotniczej 
23 0 5 - 23 3.0 D c audycji p t. \rtyści potscy 

zagranica (płyty) 
ŁóDŹ jak Raszvn z wyjątkiem: 

12.05 Przegląd teatralny 
1 1 00 Plytv gramofonowe 
15.00 ..Na horyzoncie łódzkim" (fcljcton) -*> 

wypl red Cz. Gunikowskl 
1515 Płyty gramofonowe 

PONIEDZIAŁEK, dnia 12 listopada. 
RASZYN. 

645 Pieśń poranna 
6 50. 7.08. 7 25 Muzyka z płyt 
6 52 Gimnastyka 
7.15 Dziennik poranny 
7.35 Chwilka pan domu 
7-40 Zapowiedz programu 
7-50 Koncert reklamowy 

1157 Sygnał czasu 
1200 H e j n a ł 
1203 Wiadomości meteorologiczne 
12 05 Codzenny przegląd prasy polskie/ 
12.10 Koncert ze Lwowa 
itiOU Dziennik poluun.owv 
18.05—1380 Słynne basy (płyty) 
15.30 Wiadomości o c-Ksporcie polskim 
15 35 Przegląd gieldov/y 
15.45 Koncert z Poznania 
16 15 Piosenki w wykonaniu T. Faliszewskie 

go i chóru Juranda (płyty) 
16.45 Niemiecki ze Lwowa 
1700 Rec tal śpiewaczy z Poznania 
17 25 Skrzynka pocztowa — omówi dr M. 

Stcpowskl 
1735 Utwory polskie w wykonań u E. Umiń 

Sk|e| (skrz.) i Z. Dygała (fort.) — płvtj 
17 50 „Sztuczne jezioro w Rożnowie na Du 

najcu" — wygł. inż. Wł. Kollls 
18 00 Skrzypka poc/iowa rolnicza — omów 

inz. W TarRowski 
18.10 Zycie kulturalne i artystyczne stofley 
1815 Muzyka lekka z kawiarni „Ad ra " 
18.45 „Mały Ziuk" — 6nowtadar.ie dła <</ e> 

ci starszych - wv*' . T. M. Niilwan 
19.00 Audycja strzel ' a 
1925 Chwilka lotnicza 
19 30 „I>z>ń w Chicagu" — wygł St G', la 

rowski (felieton) 
19 45 1'rofani nn dzień następny 
19 50 Wiadomo'ci «"n'!i'v.•<• 
20.00 Muzyka lekka v W V ! M :;i c.MtMhi 

P. R, pod dyr. Stan. Tlawrota 
20 45 Dziennik wieczorny 
20 55 Jak pracujemy w Holsce? 
21 00 Koncert wieczorny w wykonaniu or< 

kiestry symlonie/nej 1*. H. pod dvr. W 
Bierdia ;ewa i D. Smirnow (tenor) 

2145 „Na Syberii" (z cyklu .Józef Piłsud­
ski w pracy konspiracyjnej") — wygł 
Wł Pobóg - Malinowski 

22 00 Koncert reklamowy 
2215 Lekcja tańca pod kierunkiem L. Waj-

22 35 Muzyka taneczna z dancingu „Adria' 
2300 Wiadomości meteorologiczne dla ko­

munikacji lotniczej 
23.05—2830 D. c. muzyki tanecznej. 

ŁÓDŹ lak Raszyn z wyjątkiem.' 
1725 Płyty gramofonowe 
1800 Płyty gramofonowe 
18.10 Wepertuai teatrów 
1956 Wiadomości sportowe lokalne. 

Piotr Floriański 
9 9 

P O W I E Ś Ć 

— Muszę go widzieć, musze roz­
mówić się z n im sam na sam —• 
powtarzała Zula, obracając się w 
łóżku z boku na bok. 

Aby uspokoić się nieco, zażyła 
proszek lunii-n u poczym ^ nares'C^e 
zasnęła. Obudziwszy się późno, 
pierwszą myślą było, zdobycie jego 
adresu. 

— Zadzwonię do ambasady pol-
.skiej, może tam wiedzą — pomyślą 
ta. 

Aparat miała przy łóżlcu. sięgnę 
ta więc natychmiast po słuchawkę. 

— Nie wiemy gdzie mieszka pan 
Urban, ale możemy zas :egnać infor 
macji i panią uwiadomić — brzmiała 
odpowiedź. 

Zula podała swói numer telefonu 
i czekała aż dowiedziała sie w iakim 
hotelu zatrzyma? sie Bolek. Zadzwo 
nita do portiera-

— Pan Urban wyiechał przed 
ehwilą do Paryża — odezwał się o-
bojętny głos. 

— Pojadę za n im. Odnajdę jro 
gdzieby nie byt, rozmówię się z n im 

R n w ! dzicć ~ postanowiła w 
dttehu. 

Niecierpl iwym ruchem zadzwoniła 
na służnea. ale bezskutecznie. Pow­
tórna dzwonienie nie dało żarlru-ijo 
wyni l rn. / 'aMffc-nowała do kreden­
su. tv •'. r i e R cl powiedział. 

— sic stn.'o. c v stużba zastrej 

;-.]->(•,"!< i tm-szia z .sy­
pialni. Długa gaierja v.-iodła do scho 

dów- Wszędzie pusto. Dz iwny niepo 
kój jakby przeczucie -czegoś złe-^o 
ścisniło serce Zol i . Zeszła do hall 'u. 

I T u doleciał jej dźwięk irlosu pani 
Wi lmate . Rozmawiała z kimś przez 
telefon-

— Co ona może tu robić o te j po 
rze? — przemknęło Zul i przez myśl, 
wsłuchała się w rozmowę. 

— Czekam aż się obudzi, rozu­
miesz taka wiadomość. 

— Dodatk i nadzwyczajne w ca­
łej prasie, no oczywiście-

— Biedne dziecino, więc nietylko 
samobójstwo męża, ale prawdopo­
dobnie zupełna ruina. 

Zula r.ie dosłyszała końca rozmo­
wy. Padła zemdlona na ziemię. 

X X V I . 

Cata prasa światowa komento­
wała „aferę londyńska**. Zniesiawio 
ne nazwisko sir Thomasa było na 
wszystkich ustach. Finansista — 
arystokrata okazał się poprostu 
sprytnymi oszustem, k tó ry opłacał 
swe zbytk i , kosztem kl ientów. Ode 
brał sobie życie wystrzałem z rewol 
weru, w ostatniej chwi l i , aby nie 
traf ić w ręce sprawiedliwości- Tysią 
ce osób padło ofiarą jego nieuczci­
wości i przeklinało iego pamięć. 

Sensacyjny skandal wybuchł iak 
bomba, k tóre i się n ik t nie spodzie­
wał, któż mógł takiego człowieka 
posądzać o malwersacie. 

Wkró tce po katastrofie Zula mu 
siała opuścić Ang l ję . W calem im-

perjum bry ty jskiem nie bv!o miej ­
sca dla wdowy i syna wyklętego 
zbrodniarza. U ile hotdowauo i po­
chlebiano dawniej PVTKUĄ> lady 
Le igh , o ty le gardzono nia. teraz. 
Nawet je j czyniono ciężkie zarzuty. 

Najserdeczniejsze przy jaciólki 
wołaiy głośno, że ona właśnie dopro 
wadzi ła męża do ru iny i przestęp­
stwa, swem zamiłowaniem do zbyt­
ku i kosztownemi zachciankami. 
Szarpano jej opinję, pastwiono się 
poprostu nad wczoraiszem boży­
szczem-

Jedynie Wi lma tow ie zostali je j 
wierni , otaczali ią najczulsza opieką 
i broni l i przed napaściami. 

Gdyby nie pomoc zacne i bankie-
rowej, Zula znalazłaby się poprostu 
w nędzy na bruku warszawskim po 
smutnym powrocie do Ojczyzny. 

Straszl iwy przewrót, k tó ry zła 
mał jei życie, wywoła ł w niej t rwo 
gę przed ludźmi. Unika ła bl iźnich, 
czując się przedmiotem ich nienawi­
ści, lub ciekawości. N i k t nie patrzył 
obojętnie na lady Le igh. Zbyt g ło­
śny był skandal, z k tó rym wiązało 
się to nazwisko. Zamieszkała w 
Warszawie, jedynie dlatego, że dzi<; 
k i stosunkom Wi lma tów . otrzymała 
skromną posadę w ministerstwie 
oświaty. 

Każdy zakątek stolicy tchnął dla 
niej wspomnieniem czasów daw­
nych, gdy również iak dziś. kler-n-
ła biedę, ale z ufnością patrzyła w 
przyszłość, a świat w jei oczach, 
stroi ł się W barwy jasne i radosne | 

Te wspomnienia i porównania ja 
kie nasuwały były najgorsza jej mę 
ką. Doznawała wrażenia, że własno 
ręcznie zdruzgotała skarb, jaki B ó g 
iei przeznaczył. Zrezygnowała z za­
miaru widzenia się z Bolkiem, choć 
myślała o n im bezustannie. W s t y d 
by jei bvło spojrzeć mu w oczy. 
Czvż miałaby wyznać mu uczucia 
jakie nanowo zawładnęły jei ser­

cem? W ową szaloną noc, gdy po­
stanowiła rozmówić sie z n im, była 
inną kobietą. To , na co mogła sobie 
pozwolić lady Leigh przed katastro 
i\, n i t uchodziło już teraz. 

Chwi lami ogarniała ia taka bez­
denna rozpacz, że gdyby nie troska 
o syna, rozstałaby się z życiem. 

Wie rna Mikcv , k tóra nie oouści-
ła je i w nieszczęściu, śledziła każdy 
tej ruch z niepokojem i starała się 
ją pocieszać- Czasem jakiś błysk n i -
czem nie uzasadnionej nadziei wkra 
dał się w serce i rozświetlał ciem­
ności. 

Życie snuło się dalci , ponure, sza 
re, wrorrie, a iednak ten błysk na­
dziei zakorzenił się iakoś. Nie wy -
jawniony nawet w myślach, nieuzna 
ny, często zwałczanv. t kw i ł ierłn^k 
gdzieś w naj^ę^s-zych tainikach ^ t o 
ty , a łączył się z imieniem Bolka. 

Czasem odwiedzała Stamińskich. 
Okazywal i jej dużo serca i przyjaź­
ni . By ła zawsze u nich mile w i ta ­
nym pościem. Staruszkowie czuli się 
teraz bardzo osamotnieni. 

I r ka po zamążpójściu osiadła w 
Krakowie- Bracia jej po skończeniu 
studjów zajęli się gospodarstwem 
rolncm w swych dobrach. Piękn^ 
wi l lę w Alejach sprzedali, ponieważ 
kryzys f inansowy dał sie każdemu 
we znaki. Stamińscy przenieśli się 
do skromnego mieszkania i wiedli 
życie ciche i oszczędne. Raz Zula 
zasta-'a ich zajętych czytaniem l i ­
stów od dzieci. 

— I. cóż, jakież wiadomości? — 
spytała. 

— Zawsze to samo, synowie na­
rzekają na ciężkie czasy, wygórowa 
ue podatki , trudności w gospodar­
stwie, dawniej lepiej było- Psie c a 
sy. przeżywamy, panie dobrodzieju. 
Psie czasy! — mruknął staruszek 

— Oj' tak, moja Zulciu. mkomu 
nie tost dziś dobrze na świecie, każ- l 
dv się skarży, Ucażdemu coś dolega a l 

już najbardziej to ten brak go tówk i 
— wzdychała pani Stainińska. 

— Pieniądz, pieniądz i zawsze 
pieniądz! — pomyślała Zula. 

— Ale iest jeszcze list od I r k i . 
T a przynajmniej n igdy nie natzeka 
Cieszy się szczęściem rodzinnem i 
niema kłopotów gospodarskich. 
Przeczytamy głośno, aby Zulkę r e i 
weselić — ożywi ł się staruszek. 

Pani Stamińska wyjęła z koperty 
l ist. przetarła okulary i zaczęła czy> 
tać: 

.Kochani Rodzice! 
Raz przynajmniej zaspany K ra 

ków ożywi ł się na k i lka dni , dzię­
k i weselu Marys i Broinickiei . Ba­
le, obiady, przyjęcia, iak za naj­
lepszych przedkryzysowych cza­
sów Wytańczy łam się 1 f l i r towa­
łam ile mogłam. Wprawdz ie Stel 
zrobił m i scenę zazdrości, ale ja 
się tem wcale nie przeimuię- Bn>-
nuccy wysadzi l i się na piękne wc 
sele córki , stać ich na to. 
Marysia wyglądała prześlicznie w 
ślubnej sukni i promieniała szczę­
ściem. Nic dziwnego, bo mąż nic 
widz i świata bożego poza nią. T a 
ka mi ła urocza dziewczynka. M la 
da para wyiechała do Włoch w po 
dróż poślubną." 

— Przepraszam ciebie N i u * i j — 
przerwał pan Stamiński — n;e pray 
pomi ram sobie za kog.o wya^n Ma­
rysia RromHca-

•— Za pan? Bolesława Urbana 
To świetna oart 'a. Co ci się stałe 
Zulo? 

— Nic, hic, t y l ko wypadł m i PO 
pieros na dywan, ale zga»I. 

Zgasł n iety lko papieros W sercti 
Zul i zirasł także cza-iącv c i e ieszcze 
promyk. Prysło ostatnie oodświado 
me marzenie o szczęściu. 

K O N I E C . 
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Pani Zofja jest urzędniczką w jednej z 
instytucyj miejskich. Ze swych szczupłych 
poborów utrzymuje siebie, bezrobotnego 
męża (oardzo zdolny inżynier) 1 12-letnlą 
córeczko. Oczywiście,, życie ma niewesołe 
znosi jednak swój los z zadziwiającą pogo 
dą ducha, humoru nie traci i 

rzadko narzeka na ciężkie czasy 
Przytem — nuprzekór biedzie — wygląda 
wcale nlekryzysowo i nie przypomina by-
najnicj kanciastych namiastek kobiecości, 
których obecnie tyle się spotyka. Wszyst­
ko, co należy, ma na właśclwem miejscu 1 
w należytej Bosci, aż się w człowieku przed 
wojenna dusza raduje. Słowem — bardzo 
dzielna 1 przyjemna niewiasta. 

Spotkałem ią właśnie onegdaj na ulicy. 
I przeraziłem i-.ę poprostu. Zmieniona do 
nicpozuan.a. V ymizerowana, przygarbiona 
blada, na twarzy wyraz nito zmęczenia, nl 
to strachu.... 

— Co się fani stało, że pani tak mlzer 
nie wygląda? — spytałem ze szczerem 
współczuciem. 

Westchnęła głęboko. 
— Zdobywam Państwową Odznakę 

{portową — powiedziała zgaszonym gło­
sem. 

— Odznakę sportową? A to poco? 
— B« 

taki jest rozkaz. 
U nas wszyscy urzędnicy i urzędniczo 

muszą zdobyć odznakę. 
— Nic nie rozumiem. Jakiż to rozkaz? 

Któż to mógł wydać takie zarządzenie? 
— Kto? — Władza! 
— Ale przecież, o Ile wiem, władza 

zwierzchnia w urzędach cywilnych, a tern 
bardziej mlcjsl.ich nie sięga tak daleko, 
aby można było zmuszać ludzi do glmnastv 
ki wbrew Ich woli! 

Wzruszyła ramionami. 
— Widać, że pan nie Jest urzędnikiem. 

Rozkaz, choć głupi, wykonać zawsze trze­
ba, bo inaczej — fora ze dwora. 

— Czyżby postawiono tego rodzaju al­
ternatywę? 

— No, tak zupełnie wyraźnie, to nie. 
Me wiadomo: narazie może nic nie powie 
dzą, tylko po jakimś czasie 

wyrzucą ze służby I kwita. 
Widzi pan, gdyby Antoś miał jakąś posa­
dę, sam&bym to wszystko rzuciła i siedzia­
łabym spokojnie w domu. Tymczasem Jed­
nak muszę trenować. Nie przychodzi ml to 
łatwo. Mam ju, lat 35, nigdy nawet w 
dzieciństwie, żadnych sportów nie uprawia 
lam i po każdym treningu Jestem zupełnie 
KŁAMANA. Wszystko mnie boli, aż w biurza 
siedzieć nie mogę. Przedwczoraj podczas 
ćwiczeń zrobiło ml się słabo. Poszłam do 
doktora. Powiedział, że mam trochę zmę­
czone serce, chciał ml nawet wystawić śwla 
dectwa Nie zgodziłam się — wolałam nie 
ryzykować. Może Jakoś wytrzymam.... Do­
widzenia. Jestem naprawdę strasznie rozbi­
ta, a muszę jeszcze przerobić z Janlnkę 
lekcje. 

Poszedłem i Ja w swoją stronę. Co* z 
tym POS-em nie Jest w porządku. To zna­
czy _ S A M POS Jest Instytucją ze wszech 

miar zasługującą na uznanie. Dawno już 
zerwaliśmy z demokratyczną pogardą dla 
sportu jako dla „pańskiej' zabawy. Mło­
dzież garnie się 

do ćwiczeń fizycznych 
1 pokolenie, które niebawem zastąpi nas 
na arenie życiowej, zbliży się niewątpliwie 
do ideału, wyrażonego w starem twierdze­
niu: w zdrowem ciele, zdrowy duch. I w 
tern Państwowa Odznaka Sportowa odegra 
znaczną rolę. Nawet niejeden człowiek star 
szy, a jeszcze zdrowy i silny fizycznie, po 
kusi się o jej zdobycie, aby zadokumento 
wać że jeszcze nie zgrzybiał, lecz zmuszać 
ludzi starszych, a zwłaszcza takich, którzy 
nigdy sportów nie uprawiali, do biegów, 
skoków i tp. nic wolno. Chociażby ze wzgię 
du na zdrowie. 

— A od czego są badania lekarskie? — 
powie może niejeden fanatyk sportowy. 

Jednakowoż nie powie tego nigdy le­
karz — przynajmniej nie powinien powie­
dzieć. Wie on bowiem że jeśli nawet serce 
•TD-to czy 45-letniego człowieka nie wyka­
zuje przy badaniu żadnych zmian chorobo­
wych, to równowaga układu krążenia w 
tym wieku może aż nazbyt łatwo być naru 
szona właśnie 

przez wysiłki fizyczne. 
Krótki stosunkowo trening przygoto­

wawczy przed wyczerpaniem mięśnia ser­
cowego wcale nie zabezpiecza. Chyba, że 
Ktoś ćwiczył od wczesnej młodości, takich 
wszakże jednostek wśród starszego poko­
lenia mamy bardzo niewiele. Można ,rzecz 
prosta, zmusić każdego pod grozą wypo­
wiedzenia posady do ryzykownych nawet 

A T T M F Z A S T A R Z A Ł E , R O Ż N E 
*v» 9 • ™ * ™ K A J Z L E , przywilejne cho 
r<ŁT) PŁUCNYCH »<V uleczalne powidłami ziotowe-
mi OD 1902 roku. 4 0C0 listów pochwalnych jest 
DO przejrzenia na miejscu, opia loezsnia na ta,-
DANIE bezpłatny. S. S L I W A N S K l , Ł Ó D I , 
LRZWSINSKA NR. 33. 

wyczynów atletycznych, ale jaki to oa 
właściwie sens? Chyba tylko ten, że wkoń 
cu zarobią lekarze. — Urzędowanie na tem 
narazie napewno ucierpi, bo trudno jest 
urzędować, gdy kości bolą. Zresztą 

atletyczny rozwój nóg, 
dajmy na to, nie jest wcale sprawdzianem 
zdolności urzędnika. 

Ale trudno. Nakaz zdobywania odznaki 
sportowej przez urzędników bez różnicy 
pici i wieku padł z wyżej niedostępnych 
zwyczajnym śmiertelnikom (nawet z domo 
wem wykształceniem) — wyżyn opromie­
nionych blaskiem urzędowego autorytetu. I 
nic o sam nakaz tu właściwie chodzi, tylko 

sposób jego wykonania. 
Jedno jest pewne: Jeżeli myśl w zasa­

dzie zdrowa i dobra daje w praktyce tylko 
kompromitację, najczęściej jest to wina 
wykonawców. Jak głosi arabskie przysło­
wie, ubogi duchem, a nazbyt gorliwy wy­
konawca jest bardziej niebezpieczny od 
mądrego wroga. Nie ośmielamy się przy­
puszczać, że wszyscy cl, którzy zmuszają 
swych podwładnych do wyłamywania so­
bie stawów na stare lata, są ubodzy du­
chem; nie mogliby przecież być zwierzch­
nikami. Przypuszczam raczej, że ulegli 
chwilowo Jakiejś niedyspozycji. 

I tu nasuwa mi się myśl, którą chcę pod 
dać pod dyskusję. Ponieważ wkońcu wielu 
ludz) przypłaci zapały sportu we P. T. 
zwierzchników zdrowiem i będzie musiało 
wydać ciężkie pieniądze na leczenie, czy nie 
:«:picj byłoby zostawić ogół urzędników w 
spcknju, leczyć natomiast „odnośnych" 
ery też ..dotyczących" rełerenlo#. Uprości-

i by to znacznie sprawę. Na koszta lecze­
nia złożyliby się, przypuszczam, bardzo 
oiytrie wdzięczni podwładni. Nie upieram 

się zresztą przy tym projekcie! Może ktoś 
poda Inny, lepszy. Byle prędko, bo sprawa 
pilna S.O.S! 

ZDROWIE - T O S I T A R 3 

które stosuje sie w następujących ctinrobucti Ceiu 
. Nr. 1. — w katarach pienlowych, kaszlaci;. astmie . . . . - 3 50 zł, 

Nr. 1 — w tlej przemanle moterjl, reu-n t żmle, aftretyzmle. 
chorobach skórnvch, nieczystości skóry J.50 , 

Nr. 3. — w chorobach iołąikowo-klszkowych, żółtaczce . . . 3.00 . 
Nr. 4. — w chorobach nerwowych l przy ogólnem osłabieniu. 

Mogą zastąpić ner.owo chorym herbatę chińską. . . 4.03 9 

Nr. 6. — w bleilnlcy i niedokrwistości 5.50 . 
Nr. 7. — w chorobach nerkowych I pęcherzowych . . . . 4.00 . 
Nr. 9. — p r z e c z y s z c z a j ą c e . . . , . . . . . . 1 .50 . 
Do nabycia w oryglnalnem opakowaniu w aptekacn, a H - t a c h aptecz­
nych I drogerjach lub w wytwj r i i l : 

„POLHERBU" Kraków-Podgórze SKRYTU.NR. «--vm 

P O P U L A R N A 
P I E L G R Z Y M K A 

D O 

RZYMU 
P o d P r o t e k t o r a t e m 
Jego Ekscelencji Ksicuza Biskupa 

DR. K. T O M C Z A K A 
(3.T. — 1 3 . JL 1935 r . ) 

Połączona xe zwiedzaniem 

Neapolu, Padwy, Wenecji i Wiednia 
Zł. 425 w k l . l i t 

(bez utrzymania w wagonach restauracyjnych) 
Z I . 470 w k l . I I I 

z utrzymaniem w drodze w wagonach restaurac. 
Z ł . 608 w k l . I i 

z utrzymaniem w drodze w wagonach restaurac. 
Ilość miejsc ograniczona. O przyjęciu decyduje 

kole.nuść zgłos/eń. 
Cena udziału v pielgrzym:* obejmuje przejazdy kolejowe 
w odnośnych klas.ch. paszport zagraniczny—I * l z y , pobyt 
I utrzymania w hospicjach w Rzymie dla kl . Ul I w hute-
lach dla kl U (i osoby w pokoju) Pobyt I utrzymanie 
w Padwla, Wenecji I Wiedniu, wszelki , napiwki, opłaty za 
zwiedzania, opłafy za utrzymanie w wozach restauracyj­
nych ,zale*nle od kategorjl), tran,port Jednej walizy. Za 

awledz .n l . Nrap.ilu pobiera (te 7.1. 110 dodatkowo. 
Pielgrzymka organizowana |eat na warunkach wymienio­

nych na biletach. 
Zupin przyjmuje, 1 Informacji udzielają: 

AKCJA KATOLICKA w ŁODZI, Skorupki l a . 
orai WrtG0NS-LITS|C00;< w Łodzi, 

nl. Piotrkowska 64. 

• M A R 

R a t u j c i e W a s z e z d r o w i o l ! ! 
C h o r z y NA rup tury ( p r z e p u k l i n y ) 

Spec ani* lecznicze rumowa baudaie 
ortopedyczne mojej metody wstrzymuła 
radykalnie ood GWARAINCIA BEZ OPE­
RACJI najniebezpieczniejsze I najstarsze 
ruptury (oreeoukliny) A metczyzn, kobiet 
I dzieci 

OUNIŻfcNIE ŻOł ADKA I JELIT mv-
wam przez założenie specjalnych indywi­
dualnie dopasowanych bandały brzusz­
nych. 

CHORZY NA SKRZYWIENIE KR EGO-
SŁLPA (OARBY)!! Lecznicze torsery or­
topedyczne, aparaty zimnastyczne etc. 
NA ORUŻI.ICP. KOŚCI I WSZELKIE INNE 
KALECTWA lecznicze aparaty ortopedycz 
ne. NA PŁASKIE BOLĄCE STOPY 
(PLATTPISS) specjalne wkłady weClug 
MODELI ejDsowrch. SZTUCZNE REĆE 
I Mit ii 

SPECJALNY ZAKŁAD DLA LECZNICZEJ ORTOPEDJI. "'Wt 

Spec, ortoped. O . Petrykiewicz ze Lwowe TÓDF. al. Piramowicza Nr. t DAWNIEJ OIGLIISKA (IRONL parter). 
PRZY DWORCU Łódz—FABRYCZNA. 

liWAOAt Osoblate STAWIENIE SIĘ CHO rvcb konieczne 

Telefon: 177—09 (tur 

Zurnale mód 
N A 

AUT. ».l 
S E Z O N J E S I E Ń — Z I M A 

w bogatym w y b o r z e są do 
nabycia w biurze Dzienników 

i ogłoszeń .PROMIEŃ" 
teł. 112-08 Mdl. Andrzeja Nr. 2 

Za tekst ogłoszeń 
redakcja nie odpowiada. 

, D r , m e d . 

W . F I S C 
Choroby w e w n ę t r z n e , 

i u l iergtczne 
A n d r z e j a 23 t e i e f . 101-13 

przyjii. 9 — 11 1 6 — 8 wiecz. 
w leczmcy GDAŃSKA 20 od 11 — 

H E R 
dz iec i 

12 

Dr. med. L. B E R M A N 
IPECJAL atu CHORÓB wenerycznych 

SKÓRNYCH L PŁCIOWYCH 
CEOIELNIANA 15, TeL 149-07 

PRZYIMUJE OD GODZ. 8 — 1 1 I OD 4 — • 
W NIEDZIELE I LWIĘTA, OD GODZ. 9 — 1 . 

CENY LECZN1COWB. 

Dr. Z. H E N R Y K O W S K I 
Choroby skó/ne, weneryczne 1 płciowe 

przeprowadził się na ul. 
Piolrkowsiit) S S , tel. 143-63 
przyjmuic od 8—U i od 6—9 wlecz., w nie­

dziele I święta od 9—1 ppoL. 
Dla pań oddzielna poczekalnia. 

Dr. med. N I T E C K I 
p o w r ó c i ł 

choroby akóroo , weneryczne 
' m o c z o p l c o w e . 

NAWROT 32, front, I piętro — TeL 213-18 
Przyjmuie od a — I t rano od — . wlecz, 

w niedziele I Swifta od u do 13 ar pot. 

Dr. med. 

M. T A U B E N H A U S 
CHOROBY KOBIECE I AKUSZERJA 

Z g i e r s k a 1 1 , T e L 246-09. 
Przyjmuje od 4 —• 8 wiecz. 

DOKTÓR 

W . L A G U N O W S K I 
P i o t r k o w s k a 7 0 , te l . 181-83. 

Spec. choroby a KORNE, w . n . r y c a n . I aaoczop le low. 
Leczenie niemocy pł. lowej. Oablnet Roentgeno-lecinlczy. 
Przyjmuje od 8.30— ID r. I do ? I pół t od 6 do « I pól wlecz. 
W niedziele I Święta. 4 10—1. Oddzlelnapoczekalnla dla pan 

Ola niezamożnych ceny lecznlcowe. 

D r . med . 

S. K R Y Ń S K A 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

(kobi ety • dzieci) 
S i e n k e w i c z a 34, Tel . 146-10. 

orzyjmuie od 11—1 1 od 3—4 popot* 

DOKTÓR 

Mikołaj B O R N S T E I N 
C h o r o b y k o b i e c e p o ł o ż n i c t w o 

powrócił Tel. 191-08. 
K Z U O W S . . A 5, (WEŚCIO Sieradzka 1) 

Przyimujo od g. 10 — 12 I od IS.H0 do 19 
W lecznioy Gdańska nl. 20 od 9 10-ej J 19-20-ej 

LECZNICA 
1 D A N S K A 20, tel. 116-44 

L o t t a r a . TR.xe.LLR.LCH APECALNOIC', GABINET D.NTJR .TY­
CZNY, ANATLIAY LA. ARAKI., LAMP. KWARCOWA, DLATERMJA, 

R o e a t g . n 
przyjęcia przed T popołudnia. 

Doktór Dorota Lewy 
choroby płuc 

(prześwietlenia Roentgenem na miejscu) 
PRZEPROWADZIŁA AIE, NA 

ul. NARUTOWICZA 30. Tel. 214-75 
przyjmuje od godz- 5 — 7 wiecz. 

LEKARZ DENTYSTA 

D. T O h i B O W S K A 
u l . G ł ó w n a 5 1 , tel. 174-93 
Przyjmuje od godz, 9 — 2 i od 3 — 8 wiecz. 
WŁASNA PRACOWNIA ZĘBÓW SZTUCZNYEH 

RCENTGEN CENY LECZNIC. 

GABINET FIZYKALNYCH METOD LECZENIA 
U - r a A . o l E i N b f c i i U A 
6-GO SIERPNIA 3, TRI. 204-91, OD 10—1 

I OD 4—7. 
Roentgenoterapja Ipowlerzchoarn. I głębokie naświetlania'. 
Ouapedja I Mechano-terapja ^skrzywienie kręgosłupa, ANIE 
t)7M, choroby sfawów, mięsni 1 nerwowi, lampa kwarcowa, 

diatermia. Soluz. elektrulerapja, d'arsoovvallaatla etc. 
Ceny lecznlcowe. 

Doktór T R E P M A N 
SPECJALISTA CHORÓB WENERYCZNYCH, 

•KORNYCH, MOCZOPLCLOWYCH. 
MIESZKA OBECNIE: Zawadzka 6, FR. I I PIĘTRO 
tel. 234-12. Przyjmuje od 8 - 1 2 , 2—4 I 6- -9, 
W niedziele i święta od 8—1 W południe. 

Ola PAŃ oddzielna POCZEKALNIA. 

Dr. med. M. F E L D M A N 
AKOAZER - GINEKOLOG 

p r z e p r o w a d z i ł się n a n i . 
K i l i ń s k e g o 1 1 3 ( N a w r o t 4 1 ) 

Telefon 1 5 5 - 7 7 . 

D o k t ó r 

H. S Z I M A C H E R 
CHOROBY SKÓRNE 1 WENERYCZNE. 

PIOTRKOWSKA 56. Tel. 148-62 
Przyjmuje codziennie od 9—12 rano 4pp . od 7 9—wlecz, 

w niedziele 1 lwięta od 10—1 w poi. 
CENY LECZN1COWE. 

„OMEGA" LECZNICA 
I GABRET DENTYSTYCZNY 

G Ł O W . J A 9, t e l e f o n 142-42. 
Przyimują lekarze we wszystkich specjalnościach 
ANALIZY LEKARSKIE, ZASTRZYKI RENTGEN, 

LAMPA KWARCOWA 
STACJA ZAPOBIEGAWCZA 

CZYNNA CAŁĄ dobej. P O R A D A 3 ZT. 

D o k t ó r R Ł S L C A T I E H 
SPECI ALIATA CHORÓB SKÓRNYCH Ł WE-
NERYCZNYCH. LECZENIE niemocy płciowe,. 
Południowa 2 S , t e l . 201 -93 
' r z y i t n u i e od 8 - 1 1 RANO i OD 5 - 8 w i e c z . 

w n i e d z i e l e i świę ta od *> — 1 

10 / ł O l Y L l I miesięcznie. arze-Jnikom 
na wvp!ate konfekcja, obuwie, bielizna 
manufaktura, firanki. Chari. Piotrkow­
ska 37 w pndwflrru. 

i.ubne, zegary, zegarki, 
• m bizuterja złota 1 srebrna 

N a j t a n i e j 
JA* PLACEK r f c 

B r z e z l ń s łc a 

"NA R A T Y " ubrania I palta obstalunko 
WE z najlepszych towarów Bielskich i 
Tomaszowskich oraz najlepsza robota u 
Mendrowskicgo. Nowomiejska & Godzi 
n» SDRZEDAŻY. od 6 _ 8 wieczorem. 

MEBLE gotowe, pojedyncze i komplety, 
od skromnych do najwykwintniejszyca 
(od zt. 500, za kompletne urządzenie po 
koju). Wszelka zamiana. Poleca w y 
twórnia S. Bernacki, Piotrkowska 275, 
tel 231-80. 

C z y t e l n i k o m „Echa" b e z p ł a t n i * 

CZTMMAIFL s»awa> ml oetpra tMt . 
•fcr. i l ić IwA) charaktee, adotnołcl. 
. r z . z n a c a . n l . I wyszczególnić naj . 
a r a ł n l . J i z . fakty Tw.go tycia . O k r » 
Ule kim | « i t . ł , kim być mozsiz . Po* 
radzie Jak t y * 1 postępować, by 
awyelejsko przeciwstawić > l . losowL 
A p o n a d ł . wybrać na zasadz i , aa-
trologjl 1 obliczań kabalistycznych 
uczt j i l lwy num.r Twego losu lo łor -
|L Partstwow.J I wskazać g d z l . laków* m ń t ń a nabyt, 
Napisz I m l * nazwisko, rok I miesiąc u r o d z . n l . W a ) 
pod u w a g . , ł . Jestem c z ł o w i . H o m nauki, d ł u g o l . h 
nim r .daklorom poczytnego p l a m . '„ŚWIT* ( W l . d z i 
f .J .mna), a u ł o r . m wieki prac naukowych. H I . przy, 
ty ła j t a d n . g o wynarjrodienla. I .ca na kołaty po et/ 
łowa I kancelaryjna załącz i a l , m znaczkach poczt* , 
erych. Na les Nr. mtn wybrany orzozemnle, padła 
wygrana 150 »0a cl. H . niewielka l loie wybranyct 
p r z . z . m n i . numerów padło mnći two wygranych, 
a braku miejsca p o d a ) , tylko n i e k t ó r a , antoni Szwaj 
Z*.bkowic^ gm. Wójków K o i c l . l n . L I M z ł , E u g . n | t 
Zausznlcka. Bank »z«ml»Jlnlczy, W ł o c ł a w . k . s.oat a ł ą 

Cabała Jozał, Limanowa, urzędnik ra:'narjl 1S.0SS a l . 
Frychel, K a t o w i c , Brunów Wodospady s. ».0«» z ł , 
aksluezyeówna Helena, p-ta H o ł u b i c z . s.oo* z l , 
Marjzn Łomnicki, Podhale* S.SS* z l . Przyjęcia ozoblz. 
t . cały dzlaa, Warszawa Redakcja .Świt*. Żórawia «», 
Piychogratolog Siyl l .« Sikslnia. O g l o s i o n i . aolęcaya. 

L U D Z I O M stałej pracy na wypłaty! 
Eleganckie damskie płaszcze. Męskie 
ubrania i palta. Wełny na damskie pła­
szcze, suknie i mundurki. Kamgarny I 
bostony na męskie ubrania i na uczniów 
skie mundury. Jedwabie, aksamity. 
Flanelc, biały towar. Pulowery i swe­
try. Kołdry, chodniki, obrusy i kapy. Fi­
ranki i wiele innych artykułów poleca Leon 
Rubaszkin, Kilińskiego 44. 

MASZYNY do szycia kupuje-odsprzedaje, 
reperuje zwykłe przerabiam i\a gabineto­
we, wykonanie szybkie i solidne. St Rę­
dzin, Bałucki Rynek 9 tel. 113-3tV 

MEBLE, sypialnie, brzoza, róża, piraml 
da, orzech I dąb. Garderoby, łóżka, sto 
ły, krzesła, kredensy, gabinety stylowe 
i t. d. Sprzedaje tanio na raty; zamienia. 
Stolarnia K. Galara, Warszawska 16, 
tel. 231 - 80. 

C H Ł O P C Y w wieku od lat 15 do 20 po 
trzebni Zarobek od 2 do 4 zł. dziennie. 
Kaucja 3 zł. Wiad. Zamenhofa 1 u do­
zorcy. 

PRZYJMĘ Pana lub Panią na mieszkanie. 
Wiad.: Abramowskiego 33/35, m. 44. 

SZKOŁA psów przyjmuje do tresury 
wszelkie rasowe psy. Łódź, Szosa Zgier 
ska 47— Adolis. 

OBCHODY, IMPREZY, 
OOUfTY i WYSTAWY. 

Kursy radjotechaiczne w Polskiej YMCA, 
Informacje w sekretariacie. 

Wystawa porcelany i obrazów, zorganU 
zowana przez Łódzkie T-wo Zwalczania Ra< 
ka — Piotrkowska 135. } 

SPIS POBOROWYCH ROCZNIKA 1914, 
KTO MA SI? STAWIĆ JUTRO? 

Jutro (w poniedziałek) 12 b.r.i. winni sit. 
stawić w lokalu Wydziału Wojskowo - Pr> 
licyjnego Zarządu m. Lodzi przy ul. Piotr* 
kowskiej 165 mężczyźni rocznika 1914, ZAI 
mieszkali na terenie 5 Komisarjatu P. 
których nazwiska rozpoczynają się na litery 
S I Sz oraz zamieszkali na terenie 14 Korni* 
sarjatu P. P. na litery A, B, C, D, E i F. 

Spis odbywa się od godz. 8 do 15 (MI 
soboty od godz. 8. do 1330). . J 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski — Po poł.: Zwyciężyłem 

kryzys; wlecz.: opera Moniuszki „yerburn, 
mobile" 

Teatr Popularny (Ogrodowa 18) — ślu­
by panieńskie 

Teatr Popularny w sali Oeyera (Piotr-. 
kowska 295) — Po poł. i wiecz.: Hrabia. 
Luxemburg i 

Teatr rewji „Alhamba" — Hajda trójka!) 
Teatr rewii „Banda" — Banda naprzód! 
Adria — Maskarada 
Bajka — I. Przygoda o północy; II. Chali, 

lenge 1934 roku 
Bratnia Strzecha — I. Biały mustang 

II. Byłem ci wierny... 
Capitol — Viva Villa ś*:-*l 
Casino — Przedmieście " v "'"^ 
Corso — I. Zdobywcy; II. Zakazana m,«H 

lodja 
Czary — I. Wanima; II. Nowoczesny bo-s 

hater J 
Europa — Co mól mąż robi w nocy? i 
Grand - Kino — Eskimo 
Metro — Maskarada 1 1 
Mimoza — I. Handel żywym towarem/ 

II. Demon złota , 
Mi. aż — Całuj mnie jeszcze 
Ludowy — Prokurator Alicja Horn V 
Luna — W, wiedeńskiej kawiarence 
Oświatowy — 1. Krew cygańska; II. Żół* 

ta maska \t 
Palące — Kleopatra r f 
Przedwiośnie — Karnawał I miłość 
Rakieta — Kochałam go... 
Rekord — I. Szatański cowboy; I I . Bia-4 

ły upiór 
Słońce — I. Morderca; II. Pat I Patachon, 

jako strzelcy ; 
Stylowy — Otchłań życia 
Sztuka — Cień szczęścia 
Zachęta -— I. Csibi; II. Pocałunek przed 

lustrem 

Co zgotować jutro na obiad? 
Barszcz zabielany z fasolką. Sznycel 

z włoskiej kapusty i kartofelki. Strudel; 
z kaszą. 

WINSZUJEMY. 
Jutro Marcinowi P. M, 
Wschód słońca 6.47 

j Długość dnia 9,07 
Ubyło dnia 7.18 
Tydzień 45. 

Czy jesteś członkiem 

Ł. O. 
R E $ T A U H A C | A „ O A Z A " 

Z G I E R Z , 1 M a j a 1 6 ( N o w e M i a s t o ) 
Kuchnia domowa. 

Codziennie świeże ryby. 
Gabinety. 

Otwarta do godz. 2-ej w nocy. 

Telefon Nr. 123. 

http://awledz.nl
http://tr.xe.llr.lch
http://rz.znaca.nl
http://urodz.nl
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JEST RUINA BUDŻETU DOMOWEGO 
Korzystne inwestycje u progu zimy. 

Nadchodząca pora zimowa aktu 
i alizuje sprawę opalania miesz-
I fcafl 1 częstą u nas bolączkę 
ftych pleców. To też nie od rze­

czy będzie poświęcić temu za­
gadnieniu nieco uwagi. 

Urządzenie, umożfliwiające ogrzewa­
nie poszczególnych pomieszczeń w da­
nym budynku można podzielić na dwie 
grupy: lokalne i centralne. Do pierwszej 
należą wszelkiego rodzaju piece (kaflo­
we, kamyczkowe, żelazne i tzw. komin­
ki) opalane drzewem, węglem, torfem 
lub nawet trocinami. Do drugiej urzą­
dzenia, w których "źródło ciepła" jest 
pomieszczone w specjalnie do tego celu 
zbudowanej kotłowni, a ciepło doprowa 
dzone jest do poszczególnych ubikacyj 
starannie izolowanemi rurociągami. Naj 
bardziej u nas rozpowszechnione piece 
kaflowe wykonane są z kafli wypala­
nych z gliny, z zewnątrz pokrytych gla 
w r ą . 

Wielkość pieca, a tem samem 1 po-
!WiC'v.chni promieniejącej zależy od wiel 
kośti przestrzeni, którą ma ogrzewać. 
'Jako normę przyjęto: przy wysokości 
pokoju 3,3 m. obwód pieca kaflowego 
ł owny jednej siodimej części odwodu po 
koło, przy średniej wysokości pieca 2,20 
łrtr . 

Piece kamyczkowe 1 ceglane rozpo-
,*rszechnłone w okolicach o tanim opale 
Hrzewnym nagrzewają się dłużej ze 
względu na 

znaczna grubość ścian 
•—"utrzymują'' tem samem Jednak dłu­
żej ciepło. Konstrukcja wnętrza prawie 
bez wyjątku wachlarzowa. 

Piecie żelazne nie magazynują w so 
bie ciepła, lecz oddają je natychmiast 
otoczeniu prawie wyłącznie na drodze 
promieniowania. Istnieją dwa główne 
typy: do palenia periodycznego i pale­
nia ciągłego. Do pierwszego typu należy 
np. piec żelazny systemu dr. Brabe'go, 
(ar którym ogień podtrzymywać się mu­
fti stałem dokładaniem paliwa. W dru­
gim typie pochodzenia amerykańskiego 
piec napełniany jest raz paliwem przy 
możliwości regulacji ognia przez prze­
ciąga nawet kilku dni—odpada tu więc 
niekorzystne pod względem gospodar­
k i cieplnej rozpalanie. Do tego typu na­
leży też znany w okolicach o licznych 
tartakach piec opalany trocinami. 

Jednym z najczęściej spotykanych 
błędów w należytem funkcjonowaniu 
pieca 

jest t. zw. dymienie. 
Dymienie jest uwarunkowane cią­

giem kominowym (w wypadku za małej 
różnicy ciśnień następuje zwrot spalin 
Jk> pieca) oraz spadkiem temperatury w 
przewodach kominowych. Kominy zało­
żone w ścianach zimnych, zewnętrz­
nych (co często spotyka się w nowych 
budowlach) są często powodem tego 
przykrego zjawiska. Kominy dobrze izo 
lowane "ciągną" w zimie lepiej, aniżeli 
w lecie. D y m składa się w znacznej czę 
Sci z ciężkich niespalonych naskutek 
niskiej temperatury w piecu gazów, któ 

,re wraz z parą wodną skraplają się na 
•jwewnątrznych ścianach komina, two­

rząc wydostającą się niejednokrotnie na 
zewnątrz ciemno-brunatną ciecz. Dy­
mienie jest szkodliwe nietylko dla zdro­
wia, ale równocześnie przedstawia 

pewną stratę ekonomiczną, 
jest bowiem dowodem niezupełnego spa 
lania, przy którym węgiel spowodu bra 
ku odpowiedniej ilości tlenu, spala się 
nie na produkt ostateczny C 0» (bezwo­
dnik kwasu węglowego), lecz na trujący 
tlenek C O, który uchodzi do przewo­
dów kominowych. 

Nadmiar powietrza powoduje obniże­
nie temperatury spalin, a więc obniża 
skutek cieplny danego pieca, który dla 
pieców kaflowych wynosi około 80 proc 
dla kominków około 10 proc. 

Rodzaj spalania (nadmiar powietrza 
lub niedomiar) dla istniejącego już urzą 
dzenia (np kotłów.) ustalić można przez 
ustalenie składników, znajdujących się 
w danych spalinach (analizator Orsa-
t'a). I tak gdv analiza wykazuje w spali 
nach obecność CO:, mamy do czynienia 

ze spalaniem niezupełnem. Gdy wystę­
puje w spalinach t l e n - dowód, że spala­
liśmy paliwo przy nadmiarze powietrza 
Ten sposób określenia "jakości spala­
nia" jest podstawą premiowania palaczy 
w dużych gospodarstwach cieplnych 
(fabryki elektrownie itp.) 

Tak więc tworzeniu się dymu zapo­
biega odpowiednia ilość powietrza oraz 
odpowiedni ciąg kominowy, który w 
normalnym piecu regulować możemy 
przez częściowe otwieranie drzwiczek 
popielnika, lub zasuwy kominowej. Pra 
ktycznie rzecz biorąc przy otwarciu 
drzwiczek popielnika na szparę około 
półtora cm. prąd wpadającego powie­
trza 

powinien zgasić zapałkę. 
Nie trzeba dodawać, że w naszym kli­

macie przy długiej i zazwyczaj ostrej 
zimie fle działający piec jest źródłem 
dotkliwych strat w budżecie domowym, 
a wydatek na usunięcie błędów— in­
westycją możliwie celową i korzystną. 

11 niebezpiecznych pułków. 
Japońskie lotnictwo. 

Lotnictwo japońskie składa się z U pul 
ków — w tem 9 mieszanych, 1 bombardu 
jacy i 1 myśliwski. Pułki składają się z 2 
dyonów po 2—3 eskadry. W mieszanych 
pułkach spotykamy eskadry rozpozna w ̂  
myśliwskie i bombardujące. W najbliż­
szym czasie ilość dyonów w pułkach ma 
być podniesiona z 2 do 3. 

Stan liczebny pułku wynosi obecnie o-
koło 100 oficerów, 330 podoficerów i MB 

900 szeregowców. 
60—80 płatowców, 6 samochodów oso­

bowych, 20 samochodów ciężarowych, 10 
motocykli, 2 traktory, 2 reflektory na sa­
mochodach, 4 radjosfacje samochodowe, 2 
samochody sanitarne, 2 polowe laboratorja 
fotograficzne 1 6 samochodów - cystern. 

Autor wylicza typy samochodów będą­
ce w użyciu lotnictwa japońskiego i pod­
kreśla, że pulkl są wyposażone wyłącznie 

w nowe typy. 

Starsze typy spotyka się jeszcze w szko­
łach lotniczych. 

Do rozpoznania operacyjnego Japończy 
cy używają pojedynczych płatowców bon 
bardujących, do rozpoznania zaś taktycz­
nego kluczy, złożonych z 2—3 płatowców 
rozpoznawczych. — Do ataków lotniczych 
używane są zgrupowania z 10—20 płato­
wców bombardujących. Bombardowanie 
wykonuje się z wysokości 2.000 m. prz) 
pomocy bomb 23—50 kg. Istnieją . jed­
nak 1 Inne bomby o ciężarze od 125 — 
496 kg. oraz 

bomby specjalne 1.000 kg. 
flatowce myśliwskie wykor-»iją dzien­

nie 2—3 loty. Ogień k. m. z odległości po 
nad 200 m. uważany jest w walce powiet­
rznej za bezcelowy. — Najskuteczniejszą 
jest odległość 50 m. — W celach obTon-
nych stwarza lotnictwo myśliwskie zaporj 
na PaTapie 1.000 m. 2.000 I 3.000 m. a 
odległości 20 km. od miejsca chronionego. 

Czerwona flaga w porcie 
Olbrzymie połowy śledzi. E B M 

Niezwykle połowy 
rocznym a zwłaszcza 

w sezonie tego-
połowy z ostat-

Z A K A Z A N Y P R Z Y S M A K . 

I I I I I I • I 
W Italji orgja pomarańczy, 
tyle ich jest co w Polsce... błota, 
tam te owoce masz za grosze, 
u nas na wagę idą złota. 

Wracasz z wycieczki, chcesz ich przewieźć 
w swojej walizce sztuk ze cztery, 
zaraz pan celnik pisze grzywnę, 
1 jeszcze krzyczy: — Ach szmugleryl.... 

Często zza szyby cudny owoc 
twoje łakome oczy pieści, 
wchodzisz do sklepu, pytasz ile — 
za jedną złoty 1 trzydzieści... 

Kłaniasz się grzecznie Ł... wychodzisz, 
bez pomarańczy — trudna rada, 
aby się zdobyć na ten luksus 
trzeba bogaczem być ntelada. 

Owoc najzdrowszy, najsmaczniejszy, 
tak mówią wszyscy dziś lekarze, 
starszym przedłużyć może życie, 
dzieciom rumieni blade twarze; 

Skoro zawiera nektar zdrowia, 
skoro od człeka śmierć oddala, 
pytam — dlaczego jeść pomarańcz 
minister handlu NIE POZWALA?.... 

Panie ministrze, masz co zechcesz, 
piszę to szczerze i bez tremy, 
ty możesz płacić — my jednakże 
płacić złotego nie możemy. 

Gdybym był tobą, rzekłbym krótko: 
— Ależ rodacy, bardzo proszę, 
zarządzam wolny wwóz pomarańcz, 
a wy kupujcie je za grosze. 

Kiedy to zrobisz, Jak niepyszny 
demon choroby nas odleci, 
jako nagrodę cl poślemy 
uśmiechy wszystkich biednych dzieci. 

ROM. 

CZY CERKIEW RUMUŃSKA 
m połączy sic z kościołem katolickim? ™ 

Japońskie łodzie podwodne 
do zbioru... korali. 

Katolicka Agencja Prasowa doniosła 
już w swoim czasie o nowym ruchu re­
ligijnym wśród duchowieństwa prawo­
sławnego w okolicach Kiszyniowa w 
Rumunji, ruchu zmierzającym coraz w y 
raźniej ku zjednoczeniu cerkwi z Ko­
ściołem katolickim. Główną rolę odgry­
wał w tem <i jeszcze dziś odgrywa) ar-
chimandryta kiszyniowski. Cecan. Jak 
dotychczas ogół duchowieństwa prawo 
sławnego w Rumunji ustosunkował się 
Ho akcji wszczętej przez o. Cecana 

bardzo wrogo, 
ozego dowodem odezwy w tej sprawie 
do ludności prawosławnej, procesy i w y 
raźne wystąpienia przeciwko idei Unji a 
nawet orześladowania tych, którzy za 
nią obstają Jednakowoż lato przyniosło 
pewne zmiany i to nawet doniosłe w tej 
dziedzinie. Dziś już można stwierdzić, 
że inicjatywa archimandryty kiszynibw 
skiego znajduje poparcie pośród licz­
nych duchownych nietylko Besarabji, 
ale także i w innych częściach króle­
stwa. Sympatje dla katolików i Stolicy 

Apostolskiej poczynają już przybierać 
formę 

zorganizowanej akcji unijnej. 
Oczywiście akcja ta jest dopiero w 

początkowem stadjum. Coraz to zwięk 
sza się liczba duchownych prawosław­
nych, pragnących powierzyć tworzące 
się dzieło dobroczynności opiece sióstr 
katolickich. W pewnym klasztorze pra­
wosławnym przełożony rozpala w du­
szach swych zakonników gorące prag 
nienie mistyki katolickiej, specjalnie za 
chwycając się regułą zakonu benedykty 
nów; owocem tych starań jest to, że je 
den z ostatnich nowicjuszy otrzymuje 
na cześć założyciela tego zakonu 

imię Benedykt. 
Pewna grupa profesorów uniwersytec­
kich zgłasza swą gotowość do rozpoczę 
cia kampanjf na łamach prasy celem 
propagowania zjednoczenia Kościołów. 
Uprzedzenia 1 wrogość coraz wyraźniej 
zanikają i liczne fakty przyjaznych ma-
nifestacyj pozwalają z większą otuchą 
patrzeć w przyszłość. 

Prasa angielska informuje, że japoń­
ska marynarka wojenna skrycie buduje 
nowe jednostki bojowe, dotychczas nie­
znanych typów. Niedawno przypadko­
wo wyszło najaw, że skonstruowano w 
dokach marynarki wojennej nowe łodzie 
podwodne, które mogą być nazwane 
"kieszonkowemi". 

Wyporność tych podwodnych łodzi 
bowiem 

nie przekracza 12 tonn. 
Mierzą one 8 metrów długości i 2 m 30 
cm. szerokości. Łodzie mogą płynąć pod 
wodę 4 godziny i osiągnąć 50 metrów 
zanurzenia. 

Przeciętna ich szybkość wynosi 4 wę 
zły, napęd zapewnia 50 akumulatorów 
30 amperowych. 

Załogę łodzi stanowi ludzi, uzbroje­
nie składa się z jednej rury minowej i 
1 c. k. m. 

Po ujawnieniu tajemnicy budowy 
tych łodzi podwodnych, władze japoń­
skie ogłosiły, że łodzie te mają przezna 
czenie handlowe i zasadniczo służyć bę 
dą do zbioru korali, jednakowoż, w ra­

zie konieczności, mogą być zastosowa­
ne do obrony brzegów Japonii. 

P O D S Ł U C H A N E 
SŁOMIANA WDOWA. 

Pani wchodzi do kuchni i zastaje swo 
ją służącą we łzach. 

— Co cl jest, Kasiu —pyta — może 
cl twego narzeczonego wzięli do wojska? 

— Tak jest, proszę pani, wzięli i to 
wszystkich trzecln 

DUŻE OCZY. 
Do naliny przyszła jej dawna przyja­

ciółka w odwiedziny. Wreszcie zjawił się 
mąż Haliny. Przyjaciółka zrobiła rozczaro­
waną minę. 

— Powiedziałaś mi, że on ma duże o-
czy? 

Halina uśmiechnęła się. 
— Zaraz je zobaczysz, skoro zobaczy 

nowy rachunek za suknię 1 kapelusz. 

niego tygodnia zadziwiają .wibardzlej 
doiwiacLczonycl) rybaków. 
Statki przychodzą z połowów przęsła 

dowanc bvłv powyżej swej nośności i 
ładunek każdego dryftera wynosił od 40 
do 120 kranów ( lkran = 180 kg.) 

Można było widzieć rybaków prze­
męczonych pracą i zarazem zrozpaczo­
nych spowedu niskiej ceny za jaką Ich 
polów sprzedawano. 

Rybacy, którzy w tych dniach spę­
dzali noce na morzu, pracowali. 

ze znaczni stratą., 
nie pokrywając kosztów eksploatacji a 
częściowo nic wypłacając zarobków pra 
cownikom. 

W ciągu tygodnia cena była nieby­
wale niska; śledzie świeże wprost ze 
statku rybackiego sprzedawano IG 
sztuk za 1 d. (okololl gr.) czyli 12 zł. 
za 180 kg. (1 kran). Jeden kran śledzi 
zawiera około 1000 sztuk śledzi. W tym 
dniu dużo towaru niesprzedrno a częś­
ciowo zużytkowano jako nawóz. 

Aby rybak rnógł pracować z pew 
nym zyskiem, cena za 1 kran powinna 
wynosić 27 szylingów czyli około 35 zł. 

Z tej przyczyny od kilku dni Jest wy 
wieszona czerwona fl?ga w porcie, któ 
ra wskazuje rybakom, że rynek Jest prze 
pełniony i cena jest niska, n a g a ta jest 

regulatorem ruchu statków. 
Kiedy koniunktura rynkowa jest do 

bra. wtedy zostaje opuszczona, a w w y 
padku nadmiernych połowów zostaje 
wywieszona. 

Rybacy, którzy pomimo tego ostrze 
żenią wyjechaliby na morze — są kara 
ni grzywną, a pieniądze uzyskane ze 
sprzedaży tego połowu są przeznaczone 
na cele dobroczynne. 

O niezwykłej ilości (śledzi w tyra sezo 
nie świadczy fakt, że od dnia rozpoczę 
cia solenia śledzi, to jest od dnia 17.10 
br. do dnia 20. 10. br., czyli przez trzy . 
dni, zasolono około 58 tys. beczek pod­
czas, gdy w roku ubiegłym w 12 dniach 
zasolono około 75 tys. beczek śledzi, mi 
mo że rynki zbytu w roku 1933 przedsta 
wiały się lepiej. 

Najwięcej zaważyło na skurczeniu 
sie przemysłu śledziowego angielskiego 
odpadnięcie rynku rosyjskiego, który pc 
zakupieniu około 100.000 beczek śledzi r 
sezonu szkockiego jest obecnie zapeł­
niony i nie ma nadziel, aby Rosja zaku 
piła śledzie z sezonu Jarmudzkiego. Ro­
sja w ubiegłych latach była najwięk­
szym odbiorcą śledzi angielskich i zaku 
pywała prawie połowę z ogólnej ilości 
eksportowanego śledzia przez Anglję na 
rynki kontynentalne. Niemcy, które o-
graniczyły przywózz śledzi przez stoso­
w n i e wysokich ceł. są obecnie małyrr 
odbiorcą. Najlepsze warunki dla ekspor 
tu śledzi stanowi obecnie 

Polska. Rumunja. 
Zniżone cło (z 26 zł. na 14 zł.) w Polsct 
na śledzie z sezonu jarmudzkiego tego 
rocznego niewątpliwie przyczyni się dc 
wzmożenia ruchu eksportowego. 

Wobec takiej depresji w przemyśl • 
śledziowym angielskim urządzono kor 
ferencję w Londynie z udziałem zwinzk 
włnścicieli statków rybackich, solnr/ 
i eksporterów a z drugiej z odpowied­
nich czynników rządowych Związek ter 
domaga się od rządu pożyczki w wy 
sokości 200.000 Ł. dla wykupienia st'1 

rych statków rybackich, przez co zmnic 
szy się flotę, solarzy, zaś i importerzy 
żądają pożyczki na zakup towaru. 

Przy zepsutym żołądku, upośledzonca. 
trawieniu, obstrukcji stosuje się naturainj 
wodę gorzką „Franciszka - Józefa". 
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Zemsta cz łowieka d c ż k o ol>'»»<»ivrgo 
p r z y b u i s na j rozmai tsze lormy. }*tini tv*±a 
U nu 11I4 pol iczk iem, inni wytoczen iem spr * 
Wy g i l o w e j I tp. 

Oryg ina lny zupełnie sposób ponu/ezenla 
V*ewagi • ł o w n e j w y b r a ł sobie pan Jerzy 
lUucek. 

O b r a ż o n y o godz . 12 w południe przez 
Jfzyiacicla s w e g o p. W a l e n t e g o Jakóhka 
Itu.nit gn iew | ból al do nadejściu nocy. 
i uaktualnię o godz. 10 w i e c z o r e m 

wldnidi ilę do mieszkania 
f- - 'akóbki i , zabrał s tamtąd nowy garnitur 
• w r y n a r k o w y , w y ż y m a c z k ę ł poduszkę. 

N a tych to m a r t w y c h przedmiotach wy 
*arl st rasz l iwa swą zemstę, sprzedając je 
"a t ynku I przepi ja jąc n iezwłocznie pienią­
dze w jednej 1 restauracy| . 

S tawiony przed ł a d aa pytanie sędzie­
go przyzna! się szczerze d o winy mówiąc: 

— Ccz zemstę, panie sędzio to zrobi łem 
tak mnie strasznie u k r z y w d z i ł publ lczncmy 
• luwamy o siostrze moj r j się wyraz i ł , bab 
kle nieboszczkę w zlc-ml obrócił. Więc |ak 

p y t a m , pomście mia łem straszna swoja 
krzywdę. Jeszcze bahkle nieboszczki? bym 
darował , ale tego Jednego nie mogłem wy 
baczyć. 

• Czego? 
•— Kiedy »łę a/stydz*. 
— XV sądzie niema wstydu, eói wam 

takiego powiedział? 
Opuszczając oc/y r rumieńcem na rwa 

rzy, o»ka»żo«y wyszeptali 
— Powiedział na moit MenelDr. 
— Ink? 
— Me - ne - llltt 
— Przecież w tem niema 

fllc obralllwego. 
Menellk Jest to Imię króla Ablsynjl_ 

— Może w Ablsynjł to oznacza króla, 
ale u nas całkiem co Innego.... 

Tu szepnął coś do ucha oskarżycielowi 
publicznemu. Przodownik kiwnięć'^m gło­
wy przyznał mu rację. 

Sąd jednak nie uznał tego rod-Ja po­
rachunków honorowych I skazał p. Klocka 
na 3 miesiące więzienia. 

— Trzeba było |akoś inaczej zareago­
wać — mówi mdi la. 

— I co miałem zrobił, chciałem ma 
dać rumbę, 

cryll mnrdoblde, ale sobie przypomniałem 
le on z atletami w cyrku walczył, więc wo 
lałem kradzież. 

E l e g a n t z n o ż e m * 
H A K D I f A a W T R Z A D ą Ą T ^ 

P. W ł a d y s ł a w R. mistrz szewckL i o n a -
ty 1 dz ieciaty , jest w i e l k i m entuzjastą .cyr­
k u . 

To też , d o w i e d z i a w s z y »łę, że p r z y t ł y l 

P a n J 
Bezpłatna reklama. 

Tl i Wit fillBY. 
P O D W Ó J N A P A W Ę Ć KOB3ET1T. OB Jauba Czosnek skarży praczkę Katarzy 

»ę Dzwonek o przywłaszczenie trzech par 
męskich kalesonów. 

— Jak ona mnie przyniosła bielizna 
prania — zaczyna pani C. podchodząc do 
Sędziowskiego stołu — odrazu widzę, że 

! brakuje trzy pai y.... 
— Zaraz, z a i a z — przerywa sędzia — 

proszę podać najpierw personuija. ile pani 
ba lat? 

— Cos około trzydzieści. 
— Dokładnie pros/ę. 
— Sie ml zdaje 33 czy 54 
— Widzi pan sędzia — podrywa słę o-

Skarżona Dzwonek — że ta pani wogóte 
nie wie, ile czego mai To samo, jest z kale 
Sonami 

— Nie to samo, nie to samot Ja lat nie 
potrzebuje liczyć. Mnie ł moich lat nikt 
•ni Jednego nie ukradnie' Ja Ich nie odda­
je do pranlat Ale .bieliznę, to Ja wiem ile 
•było!, Pięć koszul... 

— Żebym che lala ukraść — broni się 
Oskarżona — tohym wzięta panine. Raz, 

takie same.-. Ale żebym mężowskie brała? 
Sztuknlj się pani w głowie! Dla kogo? M ó j 
mąż jest mężczyzna Icgularny, Jak się nałe 
ży paniny mu do pępka nie dostaniu! 
udzie by mu te kalesony wlazły? Chyba 
na nosi 

— Mnie nie obchodzi czy na nos, czy 
na ucho — mnie brakuje! 

—, Może panine goście zwędzili. Zawsze 
się a paninych córek różne młodziaki krę-

ranl Czosnek a l się zatrzęsła z oburze­
nia. 

— Pnn sędzia słyszy? Do moich córek 
przychodzą s«inl łnźynfery. sami aplikanci, 
to czy oni pójdą skraść kalesony? 

— A mało to tego teraz po więzieniach 
siedzi? — wzrusz a ramionami p. Dzwonek 
Dawniej kształcony człowiek miał lorsę to 
nie krudł. Ale teraz jenżenier taki sam bcz-
robotnłak. Jak każdy Inny 1 Jak mu co pod 
leci to tyż weźmie. 

Dyskusję tę przerwał sędzia, który do­
szedłszy do wrfo.-.łiu, że zbyt mało dow>-

W sadzie znalazła swój epilojr. a rcy-
zabuwua (ule me dla kirżdenoJ przygoda 
jaka spotkała W stolicy ili ić pana Jó­
zefa K..... obvw;itelu z Wa tk i . Jadąc do 
Warszawy cieszył sie już zgóry p. Jó-
zci . ze zabawi sie w stol icy, ile dusza 
zapragnie, Raz się żyje, powtarzał a 
przy tein W Warszawie b y w a się pod 
czaj lego raz U I t f o i i 

d u a razy Md rok. 
Ody wiec ly łko wysiadł z dytlźan> 

su, czyl i t zw. auiobusa". podkręci ł wą. 
sa ochoczo, ścismił w K k a c h wHizkę I 
ruszył na poszukiwanie przygód- Za­
raz na rogu spotkał wspaniała hrabinę 
która mrugnęła* nari wesoło Ośmielony 
pan Jó/.el przystąpił bliżej i właśnie sie 
namyśli l i , co mu wypada zrobić — za­
rekomendować »l« po wie lkokwiatowe 
mu. czy leż udawać prowincjonaln ie, 
gdy h r a b i n a rzek ła : 

— Podobasz mi sie kotku. 
Kotek spłonął z zadowolenia I ru­

szywszy whMiiiiJ, pwiuyslał. i e n a Je­
szcze człowiek 

szczęście do kobiet. 
— No wlec. gdzie pójdziemy. fco'uś? 

— spytttłu hrabina, — Może wsia imuy 
na Jednego? . • 

— Ćlictnie. Wstańmy. 
Hrabina zaprowadziła pana Józefa 

do Ustronnej rcsirnuracyjkl . gdzie roz­
poczęła s:e bieSimlu. 1'oczntck pan Jó­
zef przypomina sobie doskottnlc. Sa -
djo gr.i jo same wesołe knw:»lkl oni »o 
bie przetrącali po kieliszku. Wgryź l i m i ­
nogę, potem je*/cze przetrąci l i raz I 
d n i / l . Potem trzeci. czw?r tv . p iaty I 
szósty. '.m tiar) Józef się rozftawH 
i kazał grać ..Wesoła w d ó w k ę " fżTłd/l 
winiąca rzecz. ż« radio spełniło rńz-
kn/V potem by ło coraz weselej, a potem 
p. Józef zaczai sobie mnie) przvpomii;ać 
P imie ta ty lko, że jeszc/e pojechali 

do Jakiejś innej knajpy, 
tam hrabina gdzieś telefonowała potem 
znowu zmienil i lokal. gdzre poznali 
trzech bardzo mi łych chłopców, znowu 
pilt. a potem p. Józel przesiał wszys tko 
pamiętać-

Dopiero na drugi dzień spotkał £ 0 
policjant gdy szedł przez ulice Helwedcf 
ska. Hvł boso. bez kapelusza i wal izk i 
wogóle niczeifl nie przypominał pana. Jó 
zeia K. z W a r k i . 

Za cały strój min? worek z napisem 
„ M o c c a " , W worku b y ł y t r zy dziury. 
Dwte po rogach (tedy wyg ląda ł y na 
świ?< ręce p. Józefa), trzecia zaś w 
śmdku. miedzy niemi. Tędy dz iw i ł a się 
świalu g łowa. 

Za nim ehenęfa czereda mfoxfvch 1u 
dzi, odczytując napis I dz iwiąc sJv tej 

n iezwyk łe j reklamie. 

ty lko na dwa dni c y r k , p. R. p o s t a n o w i ł 
odwiedz ić gu, a b y ujrzeć z a c h w a l a n y w 
al iszach „ b o g a t y " p r o g r a m . 

Z a m i a s t j ednak udać się do c y r k u j a k 
przysta ło na statecznego o jca rodz iny , z 
ż o n ę i dz iećmi , p. R. zaprosi ł sobie d o to-

^ w a r z y s t w a 15- letnią pannę ł iasię U u r g a l s k ą 
W i e c z o r e m p I ł . , u b r a w s / y się w od* 

kwietny garn i tur , — w y s / e d l z d o ­
mu i t r a m w a j e m pojechał ( z p r z e s i a d k ą ) 
na przedmieście , gdz ie o c z e k i w a ł >ia »w<| 
mlo.1a t o w a / z y s / k ę . 

Oczekiwanie tu t rwa ło dość d ługo I g d j 
p. R. Z panną ł iasia p rzyby l i przed cyrk o-
kazalo *>ię. p f r d s l a w i e n i e rozpoczę ło si<j 

przed 4 0 - m a ni ł i iutanti . 
T o k r ó t k i e j naradz ie p. R. z p l lu -ga l« 

ską z d e c y d o w a ł się iść zamiast d o cyrku 
na spacer. I». R. kup iwszy za p l e n l a d z i 
p rzeznaczone na M e t y do cyrku • ' t rących 
kiełbasek I c / e k o l a d y . ujął pod rękę punt i j 
Basię i udał tlę t nią na spacer na l a k i . 

Po d łuższym spacerze mistrz d r a t w y 
z a p r o p o n o w a ł ł^e j towarzyszce 1 

kro tk i odpoczynek . 
Poiiioważ i p. Oasia byta |uż zmęczona spi 
cerem, oboje siedli na t r a w i e I zabra l i się. 
do k o n s u m o w a n i a kiełbasek i c z e k o l a d y . 

G d y Oboje za jada l i się s m a k o ł y k a m i po­
de* lo do nich d w ó c h o s o b n i k ó w , / k t ó ­
rych jeden, nic nie mówiąc uderzył p. R. 
w t w a r z , poczem zażądał w y d a n i a p len lędz j 

Panno Basia widząc co się dz le |e , z 
k r z y k i e m poczęta uciekać w k l o n i f k u «zo Kerutac sie wskazówknm n. JózeK' 

po leja przeprowrtU\ a śledztwo ł od - c a W ^ d r ł ł d / e n w ą l o r e b , 
nnbz a lirahme N , c R ' e t y nie miała ani £ Jblwą t»**# fedea , osobn 
4 6 0 z łotych, ani wa l izk i , ani ubrania. 

Skazano ja na dwa miesiące wiezie 
nia* • w 

Czy jesteś członkiem 

Ł . O . P . P . ? 

bnlków 
a dopędzlwszy Ją. iMtdał por/uconą torebka 
I gr.recz.nle przeprosił za przestraszenie Jej. 

W międzyczasie drugi napastnik , . *ąe 
mistrzowi nożem, zabrał rmi wszystkie 
phjdze oraz portfel 1 dokumentami, poczem 
ulotnił się ze swym kamratem w niewlado, 
tny»,'i kierunku. 

Pozbawiony pieniędzy ornr opuszczony ' 
przez towarrv«izkc, p. R. użalił się w koml 
śarjacłe poflcfL 

. • • - ' J ~ . i u . . » u , /c z o y i mnio a o w i 
że mniej slalygowane. bo pani w nich. Jak dow przemawia za winą p. Dzwonek wy 
mąż ale sypia, a po drugie ligure mamy d a j wyrou. uniewinniający. 

ROZPRAWA 0 SZTUCE. 
BS3 Błędy konkurencji malarskiej. H 

S P Ó Ź N I O N E W Y Z N A N I A . 
P I ^ A W 9 A P O tg AATACJfo 

— Dziś* mija 15 lat od naszego ślubu czas prędko leol. 
— p^wied/.iaJ;'' pani Pipsztok — jak ten 1 Prędko lec i* -—"skrzywi ł sie Plpsz-

- tok — Nie powJ#m. l.eci.ił cale 15 lat. 
Kusociński nrzelecialby nr tdzej . 

5 A Ł U 
T A N I E C Z G W I A Z D A T £ A T R | f * 

Bal jest to chytry sposób wypróżniania 
\ kieszeni, a łatwy nabawienia się kataru, 
f ''rzytem człowiek zawsze wmawia w siebie, 

k *e świetnie się bawi. Bul daje wrażenie 
biura niauymonjalnego. Bale najczęściej u 
rządzą się, kiedy kawa.wowi nie ma kto 
łóżka zagrzać i kiedy panny na wydaniu 
•łaja się niebezpieczne. Pewien działacz na 
wychodź lw ie powiedział, że biuro matry-
Oionjaine jest to 

kupowanie kola w worku. 
Możliwe...! Lecz na balu, gdy Jakiś kawa­
ler da się naciągnąć — to napewno złapie 
malowanego djahtu. Mam przyjaciela, który 
tnnlc zawsze swata, a sam nie kwap) się 
Sięgnąć po owoc zakazany. Ostatnio wpa­
da do mnie ze slowumi. 

— Idziemy na bali Powiadam cl, bę­
dziesz się świetnie bawił. Szykowne dziew­
czynki. Podobno sam cymes. 

— Idż do djablal Mam dosyć balów.... 
Iż mi nosem wylazł. 

— Widzę, że masz humor pod zdechłym 
Azorklem. Ale Ja chciałem tylko twego d->-
bra, wiem że szukasz tancerki do tanga. 
Może właśnie te damy będą umiały tak tan 
Czyć. 

Namyśliłem się. wiedziałem U mój przy 
Jacicl przeobraził się w swala Jednak pro­
pozycja spędzenia paru rozrywkowych 
chwil — nęciła. Więc odrzekłem: 

— Idż zamówić stolik na dwie osoby-
]a przyjdę za jaką godzinę. 

Gdy później znalazłem się na sali, za»>i 
wa tętniła s<vem pulsem. Muzyka, swobod­
ne śmiechy, gwar, specyficzny zapach 1 bla 
łosć obnażonych dal — zlewało alf w Je­
den wyraz: — Bal. 

Mój przyjaciel przemienił się w papugę. 
— A jesteś nareszcie!.. Wyobraź sobie 

lestem rozpromieniony| Znalazłem, powia­
dam cl perlę I... Bajeczny typ. Nóżkł — pal 
Ce lizać, kształty amfory, oczy Jak poezja 
» włosył... Czy widziałeś plaKpową blnn-
Hynkę? Wiesz... kelner ml powiedział, Że*" ł»« 
tancerka z teatru. A spojrzenielr— Kauuen 

Ale 

-u:.3I. 

by przemówił. Ahl życie jest piękne! 
piawda, 

ty Jej jeszcze nie znasz. 
Patrz!... ta przy trzecim stol.ku od nas... 

Radzę ci zaraz ją poprosić do tańca. 
Spojrzałem w stronę wskazaną przez 

przyjaciela, i cóż zauważyłem? Prócz ele­
ganckiego ubioru i foremnej twarzy — nic 
więcej osobliwego. 

— Bardzo dobrze — mówię niego. 
— Ale czy ona umie tańczyć? 

— Cor~. Tańczyć! Ty dzisiaj Jesteś nie 
normalnyI Powiadam ci gwiazda teatru.... 
Baietnical Modne tance wykonuje po mi­
strzowsku. 

Nie wierzyłem zbytnio tym zapewnie­
niom, ale poszedłem ją porosić do tańca 

Wreszcie usłyszałem Jej słowa. Jej oru-
tykę głosu, której n.gdy nie zapomnę. 

— Co ty mi tam zallwos. Wywijoa ku­
lasami, kiejby pomyleniec. Widać że z cis 
bie tanlecuik jok z kowala mlynos. 

O wielka potężna I czarowna mowo po! 
ska. Jesteś pieściwa i upojna jak szept ko­
chanki.... Jesteś pełna gamy hejnału, roz 
kosznych treli słowiczych... Pełna spiżu, 
dźwięku o stalowym odcieniu. Jesteś cudów 
na!... wyssana z piersi matczynej, odurzają 
ca I strasznie kochana. 

Nic też dziwnego, że po tych słowach 
pachnących polską łąką. sosnowym gaikiem 
byłem napół przytomny. Zrobiłem pół kro­
ku tanga, ćwierć z slow-Iox, jeden obrót z 
Jawy, ligurę z „Canga" i mało brakowało 
ażebym 

nie zatańczył kozaka. 
Po skończonym tańcu, cały spocony, z 

miną warjata, odbyłem krótką konferencję 
z moim przyjacielem, rezultatem której by­
ły ccg'.aste wypiekł na jego Iwarzy 

ów bajeczny łyp spojrzał na mnie z g o n I — Psiakrew! — zaklął mój przyjadę! i 
nadół ł vice-versa — wzrokiem l a k l m sie i ~ Jesteś dzisiaj piekielnie niemożliwy 11 nadół i v»ce-versa — wzrokiem jakim się 
obdarza manekiny wystawowe 1 weszła 
łaskawie w moje ramiona. Po plerwszcni 
pas — przekonałem się, że mój przyjaciel 
kłamał, po drugiem — zimny dreszczyk 

przeszył moje dało 
Gwiazda teatru stalą się dla mnie 100 kilo 
gramowym ciężarem, taczką, którą musia­
łem popychać. Każdy tancerz znajdujący 
się w podobnych warunkach, prosił Boga, 
ażeby sufit sali zawalił się, żeby nastąpiło 
trzęsienie ziemi, życzy wścieklizny wszyst­
kim muzykantom i ta. Gdy wyżej wymie­
nione ewentualności nie nastąpią, pozostaje 
jedyny sposób ratunku — rozmowa. W roz 
mowie czas prędzej schodzi. 

— Co za cudowne melodje, prawda? 
Czar muzyki posiada właściwości, które oi 
twarzają się dopiero w tańcu — zacząłem. 

— Hm U. 
— Czy pani podlega nastrojowi tej sa 

li? — pytam niezrożony — Zazwyczaj pięk 
no i subtelność wytwarza nastrój. Uczucio­
wość to matka nastroju. 

— H m U . 
— Mam wrażenie iż pani nie grzeszy 

zbytnią grzecznością. Dlaczego pani ok od 
powiada? 

Jesteś dzisiaj piekielnie niemożliwy i 
skandalicznie ciętyl Ale może te damy 
przypadną cl do gustu. 

Wskazane damy były kawałkiem iedwa 
blu za parę franków, skórą na której stalą 
cala hłstorja żądzy. 

— M^' drogi! — palnąłem w irytacji — 
Taklemi *".naml kominy wymiatają. 

— Sapristil Masz słodycz w ustach, jak 
płołunl A ta przy oknie... szykowna co? 

— Ta co ma piersi Jak deska do ma 
glowanla? To jest parasol nie dziewczyna. 

— Szlag by cic!_ Co ty właściwie 
chcesz? 

— " ogłl Twcje koneccy każ ao 
bie podać na obiad. Primo. Życzę cl hare­
mu, bo widzę, że masz zdolności eunucha 
Secundo: Czy ły kiedy widziałeś DJanę? 

— DJanę? To jest córka doktora. Znam 
znam. 

— Mówiłem cl ażebyś ale wspomniał o 
ogrodzie zoologicznym. 

—- O ogrodzie zool_ Prawdał Ale o Ja 
klej Dianie ty roówlsr?_ Aaał- Już wiem 
Przecież ja z nią Już tańczyłem. 

Spojrzałem na niego wzrokiem, który 
zabiła. 

/ 

sza — muslcm pokój snrzatnnć. obrazy 
powynosić. bo aulit trza malować. 

OdnawirJi pickil le urządzony salon [ 
w jakimś bogatym domu. Heniek za­
czai wynosić obrazy, ale t>nred najwięk 
szym przeds': iwiajncvtn Adama i t w e 
w raju, zat rzy inr ł się. 

— Dobrze namalowane — westch­
nął 

Pnn Jędrzej podszedł bliżej spojrzał 
k ry tycznem okiem na obraz i s k r z y w i ł 
sic. 

— Powiadasz, że dobrze ? A Ja ci 
mówię, że ł rc lmdra malował , a nie a r ty ­
sta! Odrazu widać, ie facet nie do s w o 
jego fachu się wzią ł . 

* . Dlaczego? " V * ^ 
— No ho popatrz, tylko. Adamowi pe 

pek na brzuchu zrobi ł . 
— No to c o ? 

— To co? Jeszcze sie pytasz, o'la 
ro! Pępek, uważfsz. co to fest? R c s z k a 
szpncrnta. co cię z matką łączy ł ! A c / v 
Adam miał matkę? Nie mia ł ! Jego uwa 
źasz, nikt nie rodził , t y lko go Pan Hóg 
s tworzy ł To skąd pępek 1 

— Rr>cja. 
— Widz isz ' Pojęcia, cholera facet 

nie ma i sie do malowania bierze! 
Pan Jędrzej aż splunął ze złości. 
— Albo spójrz na te twarz Adama. 

Widzisz jakie ma mordę golone T 

— Aha. 

— Skąd? Kto go golił? W raju fry­
zjera nie by ło 1 

— Może był wogóle facet bez zaro j 
stu. 

— A idżże ty! A d a m T L Cała ziemia 
d/.ie soojrzeć. jego wnuk i , a tv powia­

dasz, że zarostu nie miał?._ Toby lu­
dz i - na świecie nie by ło , żeby on bvł 
taki bez zarostu. Jemu. bracie, dwa ra 
zy pred/ej niż tobie rosło!... I taki o b n z 
to sic nazywa artystyczna robota. T fu ' . 

Pan Antoni Jeszcze bliżej podsuń*! 
się do obrazu. 

— Albo popatrz na rekie Ewy. oc 
ona w niej jabłko t r zyma! Jak prajtnę 
wolności ! Manikir Jej zrob i ł I W ko ln io 
rżnięty a r tys ta ' Widzisz, inkie ms ghd 
kie paznogcie ' Jakby dopiero co z ma 
kim wysz ł a ' To jest malarz? Takiesro 
bvm do siebie na chłopaka nie nrzyiaf 
Nie łubie, lak sie szewcy za malowanie 
l>icul UuJ 

— Nie >:i'iiicsz. że tuż te lata nasze 
go pożycia um*leci?lv • 

— Ze przeleciały? Nie. Żałuję, i e Je 
szcze beda lecićj. i 

— Morvc . Co d sie dziś stało? 
Co ml się s ta ło* J o mi się stało. 

że Już mam dość' Przez 15 b i c i mó­
w i ł e m s;ime ; 'odk le r7"c -zv i mam dość! 
Mam dość ci mówić . . d T l t t b i ^ k u " . „s ło­
dyczą m<>ia'\ mam dość całować ..te mo 
je słodkie o c / v " zęzowa e... lr> lat bv 
łem znko i l rmy ze już czasem cholera 
mnie brała. Wys ta rczy . | 

— Morvc . I * i 
Moj;vc. śmorvc. Już nalwyższy czas 

ftebvm cl powiedział prawdę... Ja cię 
m*Rdv nie koch.-Jem Od noezsłtku uda 
wa łem mił<».'ć. T y pamiętasz nasze mjo 
dowe iinesiJ.ce? Dla mnie one były po 
midorowe. 

— I Kaczego pomld i^we? 
— Przecież wiesz, ie la nie znoszę 

pomidurów. Na sam widok mnie się cc 
bi niedobrze, lak ta cle CAFFIWAFEM. to 
się szczvi».ilem w kolano, żeby cl nic 
dać w i>vsk. 

— To nocoś ożenił sie ze mna? 
— Poco' J Jakio poco 7 I/icut4dz.e mi 

były potrzebne. 

— A pocoś mnie całował* 
— Źel)v cl zrobić przyjemność. 

Przecież Iwhi ia nie iestem ni.owhzek: 
przedewszystkiem. Ale 15 lat wys tar ­
czy' 

I łnml Pipsztok westchnęła ciężko. 
Tyś to robił dla mojej przyjemno­

ści? 
— Tnk\ 
— Moryc, musze cl le* wv7nnć pra 

wde- Ja cię też n i t i l y ne kochałam! 
— Nie może bvć ! 
— Nawet ml sie nie podobałeś. 
— To p«»co wyszłaś z» mnie znmai? 
i — Już ule hvł;>m laka m lod i . Nie mo 

"Tnm wybierać Mnie tak było p rzyk ro , 
kiedy mnie całowałeś. Tyś miał taki nie 
nrzyjemny oddech i drap?Jeś Jak szczot 
ka. 

Pan PiDSztok aż zerwał sie i krze­
sła; 

— To poco psiakrew dawałaś TLE ca 
łow^/ć T 

— 7«*bvm cł zrobić nr7vłemnr><fj . 
Pun Pipsztok ze smutkiem pokiwał 

głowa. 
— UJ ta miłość, ta rt»r»ia miłość 15 

łat 7m;irriowaiie na nic. Zuueiuie nicpe-
trzcbuie, 

http://gr.recz.nle
http://iinesiJ.ce
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Wicek i Wacek na szerokim świecie 

Wujek T o m . — Panie Roi) inson; już mam dosyć 
tego psiego życia. Tekla z t ym i wyrodkami zatruwają 
mi każdą chwile- Niech mnie pan zabierze ze sobą 
choćby na ',-raniec świata. 

Robinson: — Bardzo chętnie. 

Wacek: — Patrz Wicusiu, wujek Tom wsiada z 
walizkami do chatki Robinsona, który odjeżdża w 
świat. Coby ciocia powiedziała, gdybyśmy niu pozwo­
lili uciec! 

Robinson: — Niech pan wsiada, kapitanie, i urzą 
dzi się. iak u siebie w domu. 

Wu jek T o m ; — Śpieszcie się! boję się. że i i i k k 

Tekla ie.s/rze w ostatniej chwi l i przychwyci. 
Robinson: — Niema obawy, już ruszamy Czy 

lina przecięta ' 
Pomocnik: — Gotowe! Jazda! 

Wujek T o m : — Mój Boże. co za rozkosz! Na­
reszcie, człowiek znowu swobodnie oddycha! 

Wicek: — Sznur sie już odwinął z rolki. 
Wacek: — Teraz raaazem! Hop! 

Wujek Tom. — Stać! Stać! Czy nie widzicie, że 
podłoga mi sie spod nóg iisn-r.)-, ? Ratunku! 

Wujek Tom. — Tym razem już nie rwyjde cało 
z opresji . Utonę w morzu, jak szczeniak, mimo, że 
' - ' • ł o m kapitanem statku. 

Ciocia Tekla: — Takie mam miękkie serce, ze nie 
potrafiłabym biednego robaka nadziać na haczyk! 
Dreszcze mnie przechodzą na sam widok męczarni. 

Kłaczek: — Do djabła! vK'dKa na nic- Pewno ja­
kiś meteor wpadł do morza i o mały włos nas nie 
'zatopił. 

Wujek T o m : — Ch lup ! 
Ciocia Tekla: — Ach to ty jesteś gagatku! Kłaczek: — Już mi sił nie staje. 

Ciocia Tekla: — Do Afryki ci się zachciało, ja ci 
dam Afrykę. 

Ciocia Tekla: — No ruszać się. nie możesz narze 
kać, że się pocisz. W Afryce też byś się pocił... 

CHARLES PETTIT. 

Ni ez na jama. 
Czekając na podanie obiadu, oficer stra­

ży pogranicznej, Jan Marjan, melancholijnie 
palii łajkę u wejścia do małego fortu, któ­
ry zajmował na szczycie pagórka wraz z 
kilku lonk' .skimi muR-jantami, tuż przy 
granicy chińskiej. 

Z roztargnieniem śledził blaty dym faj­
ki, unoszący się w górę ku rozpalonemu nie 
su, barwy roztopionego o'.owiu, gdy znie­
nacka wyrv,ał go z zadumy milicjant — 
Tonkińczyk, oznajmiając, że o stóp pagór­
ka zauważono jakaś „panią", kierującą się 
do fortu. 

Na tę wieść nieoczekiwaną Jan drgnął. 
W okresie swych urlopów miewał tyl­

ko przelotne przygody A skądinąd żadna 
„pani", jak tonkińscy milicjanci na rywali 
kobiety oiałej rasy, nie mieszkała wpobli-
żu. 
Była naprawdę czarująca i ubrana z 

niezwykłą elegancją. 
Ukłonił się z pewnem zażenowaniem 1 

wybełkotał: 
— Jakiemu dziwnemu przypadkowi 

zawdzięczam zaszczyt... 
Przerwała mu z uśmiechem: 
— Nie trzeba być zanadto ciekawym, 

proszę pana. Może opowiem to pana póź­

niej, gdy poznamy się lepiej.... A w między 
czasie może zechce pan uprzejmie nie od­
mowie mi szczerej cdpowicozi: czy jest 
możliwe, aby pan mógł bez trudności udzie 
lić mi gościny na jedną noc w swym for-
ciei\... Jak pan widzi, jestem zupełnie sa­
ma 1 bez broni w te] samotnej okolicy... 
Najbliższa wieś tubylcza znajduje się o trzy 
mile stąd. a wieczór zapadnie niebawem.... 

— Pani — pośpieszył zapewnić ją Jan 
— byłoby nietylio brakiem kurtuazji, ale 
nawet uczucia ludzkości odmówić jej,... 
Rad jestem zresztą, przysłużyć się pani.... 

Wchodząc do małego domku, jaki za­
mieszkiwał w ośrodku fortu, Jan rozkazał 
swemu anamickiemu ordynar.iiwi: 

— Boy! Dasz dwa nakrycia do obiadu! 
Dawno już nie wydawał podobnego roz 

kazu. Czul się więc niezwykle zadowolony. 
Obiad odbył się w wesołym nastroju. 

Jan, rad z przerwy w zwykłem milczeniu, 
mówił dużo. Kazał przynieść wino, rezerwo 

;wane ma nadzwyczajne wypadki. 
Przy deserze kazał podać butelkę szam 

pana. Wychyliwszy czarę na cześć swej 
towarzyszki, zapytał ją ponownie o powód 
wizyty. 

— Widzę, ie cleka\*3ść pana jest niena 
sycona — zgodziła się wyrzec nieznajoma 
— przyjeżdżam z Chin... Dziwi to pana?..-
Chiny s§ ojczyzną moją. 

Spostrzegłszy niedowierzanie Jana, doda 
la. 

— Nie jestem Francuzką, a mówię biegle 
po francusku, ponieważ wychowałam się 
zagranicą Matka moja była Eu|>pejką 
czystej krwi, ale ojciec mój byl Chińczy­
kiem — człowiekiem powszechnie znanym 
i bardzo zamożnym.... Może nawet nazwi­
sko jego jest panu znane... lecz jelt rzeczą 
zbyteczną wymieniać je narazie. 

— Wyjeżdżając dziś z domu, udawa­
łam się do Hanoi po kilka nowych sukien 
ryskich. Jadąc autem, znalazłam się na wą 
skiej drodze, ukrytej wśród skal, a prowa­
dzącej do granicy.-. Czy zna pan tę drogę? 

— Czy ją znam? — o2ywil się Jan. — 
Tam właśnie, w ubiegłym roku, osaczyłem 
Czanga - Ti , słynnego przemytnika opium. 
Bronił się zaciekle, ten zuchl Zabił mi 
trzech milicjantów... Ale sam poległ.-. Na­
wet dobiłem go osobiście, żeby się nie mę­
czył. 

Metyska ponownie objęła Jana dzłwnem 
przeciągiem spojrzeniem. Dokończyła z 
twarzą niewzruszoną: 

— Słowem: na tej przeklęte] drodze 
popsuło ml się auto... Było niemożliwością 
naprawić Je na miejscu. Zestawiłam je więc 
pod opieką szofera, a sama przyszłam tu­
taj prosić o schronisko na noc*. Czy zadu 
woliłam Jut ciekawość pana— 

Dodała tonem zagadkowymi 

— lak... wiem..- nie zna pan jeszcze 
mego nazwiska... Powiem je panu za chwi-
Wswaj 

Jan nie śmiał nalegać... A żTcsztą, wkon 
cu, cóż go obchodzić mogło nazwisko tej 
metyski? 

— Każę pani posiać łóżko polowe.... ale 
obawiam się..... 

Uśmiechnęła się sztucznie, naigrywając 
się: 

— Ale obawia się pan, że się zgodzę.... 
Stając się nagle pieszczotliwą, szepnęła mu 
do ucha: 

— Niechże pan będzie szczery... 1 nie 
obawia się niczego... Zdaje mi się, że Jest 
rzeczą zbyteczną przygotować łóżko polo­
we. 
Z prześlicznym uśmiechem rzekła do swego 
nowego wielbiciela, siedzącego ociężale na 
fotelu: 

— Na Ol czekasz? Czy przed udaniem 
się na spoczynek chcesz Jeszcze zrobić In­
spekcję fortu? Jesteś naprawdę bardzo po­
dejrzliwy! 

Odpowiedział głosem bezdźwięcznym: 
— Niczego się nie obawlaift.... 'Mol lu­

dzie są pewni I są ml » ddanL... Posterunek 
nasz jest doskonale strzeżony..- Nie o to 
chodzi wcale— Tylko, że cznję się dziwnie 
niedobrze— 

Zadrwiła: 
£• To bagataOmi roorosta wwlcle Ja­

dłeś 1 piłeś dziś wieczorem.. To tylla> nie­
strawność— Nic więcejl 

Wybełkotał: 
— Stanowczo -żuję się niedobrze—. Pro 

szę wybaczyćl... Wiem, że jestem śmieszny 
Usiłował podnieść się, lecz nie mógł u 

trzymać się na uogacii. Zachwiał się, dozm 
Jąc zawrotu fckwy. Usiadł spowrotem o 
clęża.e. 

Odezwała się tonem sarkastycznym: 
— A może jesteś pijany, mój drogi? 
— Nie., zapewniam, że nie — tłumaczy 

się. — Ale boli mnie.... boli straszliwie.., 
Wił się w strasznym bólu na swym fo­

telu Zdawało mu się, że ogień pożera jego 
wnętrzności..... a jednocześnie czul, jak o-
puszczają go siły. 

Zaśmiała się nagle głośno i przenikliwie \ 
— Sądzę — rzekła — że nadeszła chwi-; 

la odpowiednia by do reszty zaspokoić 
twoją ciekawość.... Dowie się pan wreszcie 
kim jestem 

A gdy patrzył na nią oczyma, występu-
Jącemi z orbit, rzekła mu z przeraźliwym 
spokojem: 

— Jestem poprostu córką owego słynni 
go Czanga — Ti , o którym w tak miłycl 
wyrazach opowiadałeś mi przed chwilą.... 

Zrozumiał..... Chciał krzyknąć: 
— Zbrodniar!ło!.... Otrułaś mnie! 
Lecz głos awtązt ma w krtani, głowi 

ciężko ooadła na piersi...—. Tłum. L. AL 


